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Groza nowej klęski. 


Lwów” 17 października. 
Na wczorajszem posiedzeniu Kola polskiego 
w Wiedniu przyszła pemiędzy innemi pod obra- 
dy petycja m. Lwowa w sprawie zamierzonego 
przez rząd podwyższenia podatku konsvm- 
cyjnego od wódki i piwa. Jak wiadomo, 
petycja ta skierowaną jest przeciw wszelkiemu 
podwyższeniu rzeczonych opłat, a zawiera w so- 
bie moc na prawdzie opartych argumentów, 
które w interesie ciężko zagrożonych odnośnym 
projektem rządowym miast naszych, powinny 
bezwarunko sklonić naszą reprezentację do jak 
najenergiczniejszej akcji. W pierwszym natu- 
ralnie rżędzie dotyczy to posłów m. Lwowa i 
w ogóle kurji miejskiej, od nich też oczekują 
miasta wytężenia sił, aby wielkie niebezpieczeń- 
stwo, zbliżające się jak chmura gradowa, w po- 
rę zażegnane zostalo. f 
W kilku slowach będziemy się starali wy- 
kazać jakie krzywdy nieobliczone dla samego 
Lwowa zawiera w sobie owo pedwyższenie, 
jak doniosłą klęską stolicy kraju one zagraża. 
Gmina m. Lwowa — co ogólnie przecie wia- 
domo — miała własne prawo propinacji. Swe- 
go czasu chciala je znieść i sejm uchwalił już 
stosowną ustawę, lecz rząd — z niepojętych 
für den beschriniten Unterthanenverstand przy- 
czyn fiskalnych -— robił w tym względzie to 
chwila trudności niebotyczne. Z drugiej jednak 
strony nie miał ten rząd żadnych skrupułów, 
aby dwukrotnie, w sposób wzręcz nieproporcjo- 
nzlny, podwyższyć opłaty konsumcyjne od 
wódki i piwa. Swoją drogą i kraj zaczerpnął 
dla siebie plną dlonią z tego źródła, podno- 
sząc oplatę od piwa, co oczywiście w imię do- 
ra całego kraju, miasta wez szeimrania przyjąć 
musialy. A przecież podatki kc sumcyjne 
Są najgłówniejszem żródłem ich dochodów, 
z którego niepodobna bezkarnie czerpać w nie- 
szończoność. Toż Cichy Ocean możnaby w taki 
sposób po szeregu lat wyauszyć. Systematyczne 
ukrócanie docbodów gminy lwowskiej w tej 
rubryce jest ponadto o tyle więcej krzyczącą 
niesprawiedliwnścią, o ile one wypływają wla- 
śnie z odwiecznego prawa własności, 
które wśród najsroższych zawieruch dziejowych 
B polityc:nych przetrwalo długie wieki i nawet 


- n cznych w tej samej Austrji 
nietylko 'uszanowane, ale nawet slowem ce- 


sarskiem zatwierdzone i poręczone było! (Ces. 
Józef 1 w r. 1789) I ten moment moralny nie 
powinien być przeoczany. Wszelakoż wielkie 
pokrzywdzenie materjalne, specjalnie już Liwo- 
wa, wynika jasno z .nnych ponadtc okoliczno- 
ści. Też faktem jest notorycznym, Że w osta- 
mich czasach konsumcja w mieście naszem 
zmniejszyła się przerażająco. Dość powiedzieć, 
że ubytek w dochodach akcyzowych od piwa 
wynosi po koniec sierpnia rb. 180.000 zl, a 
Jeśli się uwzględni podniesienie opłat od impor- 
towanego piwa i zmniejszone zwroty za eksport 
miejscowego, to zawsze jeszcze ubytek w do- 
chodaca gminy za 8 miesięcy uczyni okolo 
60.000 zł.! Tymczasem ciężary, nakłddane przez 

j i państwo na gminy miejskie, a w pier- 
wartym już rzędzie na Lwów w postaci zakresu 
poruczoriego, budowy koszar, przymusowych 
kwaterunków, ©złej kolosalnych wydatków na 
dobroczynności 1 edukacje publiczne, 
z roku na rok rzec można -- wzrastzją 
niestosunkowo. Równolegle do tego zwię- 
się ustawicznie wymogi „ducha czasu“, 


4 ch zaspokojenie ogól mieszkańców na- 
tecjalnych woła, a co bez znacznych ofiar ma- 


Uczynić absolutnie się nie da. Ban- 
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Jan Sniadecki. 
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Zjechawsy do Krakow 
wszy 2 polskich uczonych 
mimo  zsjadłej Sporti ać 
szkołach wychowanych profesorów, kt i 
zdawało, że umiejętność, a z nią a się 
zapadnie, jeśli wykłady nie będą się odbywał; 
w uświęconym łacińskim Jer had E- 

ademja obrała go natychmiast sw 
sekretarzem.. R 
Wykłady roz iadecki dnia 9. listo- 
począł Śniadec 3- hista 
pada 1781 roku świetną co do treści i styłu 
mową. 

Piramowicz w corocznych raportach do 
króla z czynności komisji edukacyjnej zawsze 
jak najpochlebniej wyrażał się o Śniądeckim, 
który jednak walczyć musial ze starymi pro- 
nie chcącymi ustąpić. a? za roz- 
Wozząd 'niem biskupa płockiego, SAGA wraz 

ańskim mianowani stałymi zostali pro- 
fesom matematyki. k 

„ami 2K zatopiony w studjach nad swojemi 

s Wygotowalł rękopism algebry i geo- 
metr] toki i ulożyl sobie wydać kurs calej 
matemaćt? od czterech tomach, zawierających 
algebrę, geometrję i rachunek różniczěpwy i 
calkowify — Wraz z zastosow"niem tychże do 
mecha: „i i astronomji, 
3 Ni 'awem dal też dowód wielkiej pr yjaźni, 
dla bi. znego Kołłątaja, Prześlądowanego, awZ'ę- 
cie m © kapitułę krakowską, o czem ol izernie 
wspomni w swym „żywocie Kollątaja*. ` 

Kapitula prześladowała Kolątają za prze- 
wagę jefo zdania na sesjach, a mianowtcie za 


a, począł jako pier- 
dać po polsku, 
w jezuickich 


kruetwo pospolite stoi przeto u wrót niejednej 
slabszej ekonomicznie gminy miejskiej, a sto- 
pniowy upadek także do bankructwa wiodący 
— u innych, jeżeli fiskalizm ponownie sięgnie 
chciwą ręką swoją do samego już dna tego je- 
dynego źródła dochodów miejskich, jeżeli w ra- 
dzie państwa podwyższenie podatków konsum- 
cyjnych zostanie przeforsowane. 

Na dobitek zlego i to jeszcze zaznaczyć 
trzeba , że właśnie te podatki obciążają naj- 
dottkwiej najuboższe warstwy ludno- 
ści i że wywołując nowymi ciężarami nowe 
wsród nich niezadowolenie, pędzi ię poprostu 
wodę na młyn. agitacyj radykalnych, które też 
z pewuością nie zaniedbają wyzyskać dla swych 
celów choćby jeno czasowego rozgoryczenia 
klas robotniczych. 

Wszystkie te powyżej przytoczone względ? 
są chyba dość wymowne, iżby przekocały kolo 
polekte o wielkiem dla kraju znaczeniu petyc;i 
m. Lwowa i o niezbędnej koniecznośći walki 
w obronie tak srodze zagrożonych miast gali- 
cyjskich. 1 nie tylko samych miast, ale jeżeli 
chodzi ap. o podatek od wódki, to calego 
już kraju. Wierząc z jednej strony w jax 
najlepsze intencje naszej reprezentacji w Wie- 
dniu, z drugiej w istotną wartość izna- 
czenie jej stanowiska i wplywów na 
prawicy, ani na chwilę nie przypuszczamy, 
żeby tradycjonalna rabunkowa polityka, pra- 
ktykowana przez całe stulecie wobec naszego 
kraju i teraz jeszcze tryumf święcić mogła. 
Panom posłom wszelkich stronnictw zalecamy 
gorąco pilne odczytywanie memorjalu, 
uchwalonego w sprawie podatków konsumceyj- 
nych przez magistrat lwowski, a opracowanego 
z imponującą wszechstronnością i znajomością 
rzeczy przez Il departament magistratu. 


Sprawa ks. Bieiakiewicza. 


Zabezpieczając wolność osobistą jednostek, 
ustawodawstwo rosyjskie wymierza kary dotkliwe 
za jej nieposzanowanie. Art. 1540 kod. kar. opie 
wa, że ktokolwiek z jazieikolwiek przyczyny i 
w jakimkolwiek zamiarze (oprócz wypadków, 
w którym areszt i zamknięcie w więzieniu bądź 
dla poszlak i podejczeń o przestępstwo, hądź 
w postaci kary są dozwolone lub nakazane 
przez ustawę) samowolnie i przemocą pozbawi 
kogoś wolneści — tego, jeżeli pozbawienie wol- 
ności trwało dlużej nad trzy miesiące, skazuje 
się na pozbawienie wszystkich praw szczegól- 
nych i na zamieszkanie w Syberji lub na zam- 
knięcie w oddziałach aresztanckich. 

Jeżeli pozbawienie wolności trwało nie dłu- 
żej nad trzy miesiące, ale nie mniej jak ty- 
dzień, winowajcy grozi pozbawienie niektórych 
praw szczególnych i wieża od 8 do 16 miesię- 
cy. W razie, jeżeli pozbawienie wolności trwało 
nie dłużej nad tydzień, winowajca podlega ka- 
rze wieży od 2 do 4 miesięcy. 

Wynika z powyższego, że motywy pozba- 
wienia woluości nie grają żadnej roli w cha- 
rakterystyce przestępstwa, i że istotnym pier- 
wiastkiem jego rzładu jest użycie przemocy. 
Senat wyjaśnił, że pierwiastek ten może hyć 
rozumianym tak w znaczeniu fizycznem, jak w 
znaczeniu moralnem groźby, ale groźba ta, aże- 
by być uznaną za przemoc, winna wyrażać za- 
miar dokonania jakiegoś gwaltn fizycznego na 
osabie poszaodowanego. Jeżeli pozbawienie wol- 
ności nastąpło za zgodą wyraźną lub milczącą 
poszkodowanego, występność czynu cdpada. 

Kara za pozbawienie wolności obostrza się 
znacznie w razie, jeżeli winowajca dopuszczał 
się znęcania nad poszkodowanym lub zadawał 


to, iż za staraniem jego wzięto w kluby ad- 
ministrację dóbr kapitulnych, któremi dotąd 
samowolnie niektórzy szafowali, a przez Kołłą- 
taja dużo stracili, zarzucano mu mnóstwo spraw 
nieuczciwych i spowodowano wreszcie nieszczę- 
śliwego biskupa Soltyka, który po powrocie 
z wygnania dziesięć lat jak odludek samotnie 
spędził, iż opuścił swe dobrowolne więzienie 
i wydał wyrok odsądzający go od kanonji i 
wszelkich beneficjów, wydalający go na zawsze 
z Krakowa. Stało się to mimo protestów 
Śniadeckiego i akademj. zikowiem komisa 
edukacyjna, bojąc się zatargów z władzą du- 
chowną, broniąc skademji wobec biskupa, wy- 
rzekła się Kollątsja. 7 

Śniadecki ciągle z nim zorespondował, gdy 
tenże przeniósł się do Warszawy, przedstawia- 
Jąc Projekty wydania algebry, a zarazem po 
cichu w Krakowie pracował nad projektem 
rehabiltacji Kullątaja, jako wizytatora akademii, 
Prymas Ostrowski bowiem skasował wyrok nań 
wydany, przywrócił do kanonji, a Vtedy Snia- 
decki przeforsował w akademji prośbę do ko- 
misji edukacyjnej o przywrócenie Kollątajowi 
godności wizytatora akademii krakowskiej, co 
wreszcie Za staraniem Ignacego Potockiego, 
księcia Stanisława Poniatowskiego i podkanclerza 
Chreptowicza się udało, d 

Zabrał sę varaz Śniadecki z Kollątajem do 
sanacji stosunków w akademji jako jej sekre- 
tarz, począł wydawać algebrę, otworzył lekcje 
astronomii, począł szkontrować skołataną kasę 
akadetnji, pośredniczy! w powsłaniu Jaśkiewicza 
na prof. mineralogji. chemji i botaniki į wraz 
2 nim i Krlłatajem ułożył plan rządu i nauk, 
ogredu botanicznego, gebinstów fizyki i chemii, 
szpitałów medycyny, chirurgji i akuszerji, urzą- 
dzenia drukarni, wydawania ksiąg elementar- 
nych dla szkół, wyboru Kollątaja na rektora 


inu męczarnie. Artykuł 1542 vst. karnej orze- 
ka, iż w takim wypadku oskarżony podlega ka- 
rom na podstawie art 1489, który głosi, że za 
zadawanie komuś z premedytacją ciężkich, za- 
grażających życiu razów, lub innych męczarni, 
winowajca podlega karze pozbawienia wszyst- 
kich szczegó'nych praw stanu i zamieszkania na 
Syberji lub zamknięcia w oddziałach aresztan - 
ckich, obostrzonej iub złagodzonej stosownie do 
okoliczności, towarzyszących przestępstwu i więk- 
szemu lub mniejszemu okrucieństwu, oFazane- 
mu przez oskarżonego. Senat wyjaśnił, iż za- 
dawane razy winny dla zastosowania art. 1489, 
być ciężkiemi i zagrażzć życiu poszkodowanego. 
Co do męczarni, te podlegają w każdym rszie 
na podstawie art, 1489, choćby nie zagrażały ani 
życiu, ani zdrowiu poszkodowanego. Wystarcza, 
jeżeli zadawanie męczarni odznaczało się okrn- 
cieństwem i pewną trwałością. Senat wyjaśni: 
także, iż cele, jakie mógł mieć winowajca, do- 
puszczsjąc się czynu, przewidziąnego w art. 
1489, są dla karainości przestępstwa obojętne. 
W róźniejszych wyrokach uznał senat, że dla 
zastosowania art. 1489 do winowajcy. niedość 
jest nazwać jego czyny zadawaniem okrutnych 
męczarni, ale należy wskazać wyraźnie oznaki, 
z których możnaby słusznic wnioskować, że wi- 
nowajca okazał szczególne oFrucieństwo, i że 
zadane razy i męczarnie sprawiały więższe 
i trwalsze cierpienie od sprawianego przez uży- 
cie gwaiłu : zwyczajne obicie W przeciwnym 
razis mówa może być tylko c występnej samo- 
woli, przewidzianej w art 142 ust. karn. dla 
sędziów pokoju i karanej aresztem, lub w obra- 
zie osobistej. Tak więc godne pożałowania czy- 
ny ks. B., stosownie do tego, w jakiej postaci 
przeijsławiają się w śledztwie przed sądem, 
mogą przybrać cechy bądź ciężkiej zbrodni, 
bądź wyżroczenia nieznacznego, i nawet stać 
się pod wzęlęderm charakterystyki kryminalnej 
obejętnymi. 


* * 

Zamieszczamy poniżej streszczenie sprawo- 
zdania, jakie złożył redakcji Nowego Wremieni 
wysłany przez nią do Kowna specjalny kore- 
spońdent p. Lalin, piszący pod pseudonimem 
„Peterburżca'. Przyznać należy, że obecna re- 
lacja p. Lalina, chać trzymana w tonie_niezu- 
-selnie sympatycznyt:, ńapisaną jest z pewnem 
dążeniem dn bezstronnego przedstawienia rze- 
czy. Dążenie to widzimy zarówno w szczegóło- 
wem zdaniu sprawy Z rozmowy z biskupem 
Pallulonem, jak też w powtórzeniu poglądów 
prokuratora sądu Bażanowa, którego 
opinja przez każdego obznajomionego z proce- 
durą karną, musi być uznaną za najważniejszą 
i najzompetentniejszą. 

P. Bażanow zaprzecza, aby spra- 
wa miala charakter polityczny. 

Nic politycznego w sprawie tej nie 
znalazłem — mówił do korespondenta pro- 
kurator sądu okręgowego N. F. Bażanow, który 
miał osobisty nadzór nud prowadzeniem 
śledztwa. — Według mego zdania, jest to no- 
prostu objaw tego fanatyzmu religijnego, tej 
nietolerancji, którą można znaleźć wśród nie- 
dość oświeconych adeptów każdej religji. Ksiądz 
Blełakiewicz wywarł A32 mnie wrażenie czło- 
wieka  przedewaszystkieić ograniczonego, który 
wyuczył się na pamięć tekstów lacińskich, ale 
nie dość zrozumiał ich znaczenia. Według 
mego zdania, niematu punktów do ża- 
dnej podstawy do tego, aby uogólnić 
tę sprawę, wyszukiwać do niej jakieś spe- 
cjalne motywy i zwalać winę ks. Bielakiewicza 
na inne osoby. Przeciwko księżom tutejszym, 
jako przedstawiciel nadzoru prokuratorskiego, 
nie mam nic. Nietylko bowiem nam nie prze- 


uniwersytetu, posiedzeń publicznych akademii, 
ustanowienia kandydatów stanu nauczycielskiego 
i ich egzaminów, nowych projektów ustaw szkol- 
nych, podwyższenia dochodów akademji. Wszy- 
stkie te sprawy popierał, a wiele z nich i prze- 
parl Śniadecki jako prawdziwy patrjota. Przy- 
tem posłował od ąkademji na sejmiki w Pro- 
szowicach. Najbardziej troszczył się o polepsze- 
nie drukarni, co widać z kilku listów do Kol- 
łątaja. 

Wśród tego nawału prac publicznych nie 
przestał pracować literacko. Odnalazł w bibljo- 
tece akademickiej 40 tomów rachunków astro- 
no:vicznych, przez profesorów axademji przed 
Kopernikiem i po nim czynionych i powziął stąd 
pierwszy projekt do napisania tak sławnej po 
dziś dzeń ro prawy o Koperniku. 

Odpoczyckiew: był mu pobyt u margrab- 
stwa Wielopolskich w Pińczowie, gdzie staral 
się wyjednać Kollątajowi beneficjum, lecz nada- 
remnie. Kołiątaj dopero z końcem r. 1782 zo- 
st:ł rektorem szkoly głównej i zakładów nauko- 
wych jej wladzy podleglych, ca położenie jego 
inateralne, wcale nieświetne, dopiero poprawiło. 

Niemile dotunęłe Śniadecsisgo załatwienie 
sprawy deficytowej w kasie akademji przez ko- 
misję edukacyjją w celu zasłanienia au'erów 
nieładu i marnotrawstwa, a znowu posłany de 
przejrzenia i zabrania do Krakowa gabinetu fi- 
zycznego sławnego ks. Kojalińskiego, który ko- 
misja edukacyjna zakupiła, rozczarowany został 
niebardzo korzystym tegoż stanem. Z Poznan a 
udał się do Warszawy. Król i książe Michal Po 
niatowski, prezes komisji edutacyjnej bardzo gu 
grzecznie przyjęli Król poleci] mu przejrzeć i 
uporządkować gabinet swój fizyczny i astrono- 
miczny i darował lunetę Dollanda, ktorą oddał 
akademii krakowskiej. Korespondencja z pary- 
skimi astronomami trwała nieprzerwanie, ci na- 


YEieczysiun w 


szkadzają, ale przeciwnie, gdzie mogą, tam nam 
pomagają. 

„Zdanie prokuratora — dodaje korespon- 
dent — widocznie podziela także i kowieński 
sąd okręgowy, skoro uwolnił ks, Bielakiewicza od 
prewencyjnego więzienia po wniesieniu kaucji 
w sumie 5000 rubli“. 

Korespondent udał się do biskupa Pallu- 
lona, aby wprost od niego zasięgnąć informacyj. 
Biskup rozłożył ręce i rzekł: 

— Nic zupełnie o tem nie wiedziałem. Nic 
podobnego wyobrazić sobie nie mogłem. Ża- 
dnych skarg na ks. Bielakiewicza nie zanoszono, 
ani do mnie, ani do biskupa-sufragana. Od 
lipca do września leczyłem się w Połądze i 
tam otrzymałem najprzód urzędową, a potem 
także prywatną wiadomość o aresztowaniu księ- 
dza Bielakiewicza. Z początku nie chciałem 
temu wierzyć. Nic podobnego u nas się nie 
zdarzylo i, jak mi się zdawało, nawet nie 
mogło się wydarzyć. Nikt z nas nietylko nie 
wiedział nic o postępkach księdza Bielakiewicza, 
ale nawet nie domyślał się ich... 

Na pytanie o przypuszczalne pobudki tych 
postępków, biskup wyraził przypuszczenie, że 
ksiądz Bielakiewicz musi mieć trochę Źle w 
glowie gdy zaś korespondent zauważył, że 
mógł tu zachodzić zbytek gorliwości, biskup 
rzekł: 

— Zapewne że tax, właśnie był zbytek 
gorliwości i gorliwość nierozumna. Mówić tu o 
polityce jest rzeczą śmieszną. Mówią, że ksiądz 
Bielakiewicz karał kobiety za pożycie w nieślu- 
bnym związku z prawosławnymi. Sensu w tem 
niema. On w ogólności walczył przeciwko 
związkom nieślubnym, zawieranym wszystke 
jedno z kim: z prawosławnym. żydem, czy 
katolikiem. Czy wiadomo panu, że połączył 
węzlem małżeńskim siedm czy ośm par takich P 

W dalszym ciągu biskup opowiadał, 2e 
suin Bielakiewicz, będąc czasowo wypuszczonym 
z więzienia, wyznał, że jeden wypadek napro- 
wadził go na myśl, że grzeszników dla popra- 
wy należy karąć i jak z czasem surowość jego 
się zwięzszała. 


KORESPONOENCJE. 


Czerniowce 10 październiEa. 

(Ormjanie bukowińscy wobec spraw polskich). 

III. W poprzedniej korespondencji opisa- 
łem agitację, jaką ze strony Ormjan dla żywiołu 
polskiego nieprzychylnie usposobienych, prze- 
prowadzono przeciwko programowi i w ogóle 
przeciwko usiłowaniom, zmierzającym do spol- 
szczenia partji t. z. „ormjaństo-polskiej.* Nic 
też dziwnego, że opinja czerniowiecka z praw- 
dziwą ciekawością oczekiwała narad, jakie od- 
być się miały 29 września, a z których niżej 
podaję sprawozdanie. 

Wybcry z większej posiadłości były rozpi- 
sane na 30 września hr. Jak czytelni: om Dsien- 
nika wiadomo, Świecka większa własność na 
Bukowiiie wybiera 8 posłów; kurja ta rozpada 
się na Rumunów i Ormjano-Polaków, a po- 
nieważ oba te obozy są sobie mniej więcej ró- 
wne co do sily, przeto na podstawie kompro- 
misu odbywają osobne zgromadzenia przedwy- 
borcze, na których każde z nich mianuje 4 po- 
słów, a następnie przy wyborze już wszyscy 
razem głosują na tych 8 nominowanych. Tak 
też było i tym razem. Zgromadzenie przedwy- 
borcze stronnictwa orrajańsko-polskiego miało 
tym razem większe znaczenie niż zazwyczaj, po- 
nieważ przewidywano, iż na niem chodzić bę- 
dzie nietylko o nominację 4 kandydatów, ale 
co ważniejsza, o zastanowienie się nad progra- 
mem politycznym stronnietwa. Z góry jednak 


mogli członkiem korespondentem akademii fran- 
cuskiej. Wolał jednak studjewać dzieje Kazi- 
mierza Wielkiego i skreślić pochwały tego ustano- 
wiciela praw i oświecenia w Polsce. Odezytal 
ją na publicznem posiedzeniu akademji 9 czerwca 
1783 i dal tem samem pochop do zastąpienia 
dawnych dysput i scholastycznych peror roz- 
prawami ohbejmującemi ciekawe wspomnienia 
krajowe. Król pozwcelił mu też wybrać z gabi- 
netu swego wszelkie duplizaty dla akademji kra- 
kowskiej, czego mimo oporu dozorców za sa- 
mego króla interwencją szczęśliwie dokonal. 
W Warszawie zawarł przyjaźń z „ówczesnym 
Molierem polskim“ Żabłockim i z sekretarzem 
komisji edukacyjnej, a szambelanem królewskim, 
Gintowterm Dziewałtowskima, który jako wielki 
gowizdrzał, zawiózł go do jakiegoś bankiera na 
Nowy świat, jako do swego znajomego na wie- 
czór, timo iż bankiera nie zuał, co w czasie po- 
bytu tamże wyszło na jaw ku zdamieniu uczo- 
nego naszego. Ale gorzej jeszcze postąpił sobie 
w obecności Śniadeckiego w Wilanowie z pe- 
wną cddałoną właśnie faworytką króla, Niemką, 
sowicie jedna: bardzo za swe amory nagrodzo- 
ną, bo widząc ją nad sadzawką z nowym aman- 
tem, łapiącym ryby, krzyknął do niej: Vous ne 
póches plus madame, mais vous aves fine tres 
bien, za co min król, na rekwizycję damy, za- 
kazał bywać u dworu przez cały rok. 

Po powrocie do Krakowa zajął się Śniade- 
cki sprawami administracyjnemi akademji, mia- 
nowicie sprawieniem narzędzi fizycznych i astro- 
nonjcziych, robionych w Paryżu pod kierun- 
kiem prof. Redwańskiegu, i wydał algebrę in 
40, obejmującą 312 stronnie druku, które to 
dzieło profe or matematyki w uniwersytecie 
warszawskim, Adrjan Krzyżanowski, nazwal co 
do matematyki w Polsce dzielem takiem, jakiem 
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przewidywano, iż usiłowania polskie nie odniosą 


| wet żądali od niego rozpraw, by go mianować | było dzieło Kopczyńskiega dla ojczystej mowy, 


zwycięstwa, ponieważ, jak już doniosłem w ko- 
respondencji poprzedniej, ze strony polskiej agi- 
tacji nie było, agitacja zaś nienarodowa praco- 
wała usilnie, używając wszeliich środków, gro- 
żąc rozbiciem stronnictwa, wystąpieniem wszy- 
stkich Ormjan, którzy się do polskości nie po- 
czuwają, oraz wywołując widmo nieprzychyl- 
ności rządu, któremu naturalnie energiczne po- 
parcie ałusznych żądań polszich byłoby nieprzy- 
jeranem. 

Tak więc przygotowano materjał na zgro- 
madzenie z dnia 29 września. Nadmienić jednak 
muszę, że na zgromadzenie to nie zaproszono 
żadnego reprezentanta prasy i widocznie miano 
pewne powody nnikać światła opinji publicznej. 

Zgromadzeniu, w którem wzięło udział trzy- 
dziestu łilku właścicieli dóbe, przewodniczył 
prezes komitetu wykonawczego, p. Grzegorz 
Bogdanowicz z Oszechlib. Z obywatelstwa 
galicyjskiego, posiadającego tutaj majątki i pra- 
wo głosowania, przybył tylko hr. Klemens Dzie- 
duszycki, poseł na sejm galicyjski; inni nade- 
slali pełnomocnictwa do głosowania na ręce 
prezesa komitetu wykonawczego. 

Przewodniczący p. Bogdanowicz zagail obra- 
dy oznajmieniem, iż komitet wykonawczy posta- 
nowił przedłożyć zgromadzeniu nazwiska ośmiu 
zgłoszonych kandydatów, z pomiędzy których 
zebranie zanominuje czterech, jako mających w 
dniu 30 września być wybranymi na posłów 
stronnictwa. Nazwiska kandydatów opiewają: 
Krzysztof Abrahamowicz, dr. Alfred Hałban, 
profesor uniwersytetu tutejszego, Zaharjasz Bo- 
hosiewicz, radca sądu, Kazimierz Bogdanowicz, 
Antoni Kochanowski jun., dr. Stefan Stefano- 
wicz, Adolf Wiesiołowski, Albert Zadurowicz. 

Z kolei zabrał głos członek komitetu wy- 
konawczego, posel do rady państwa, dr. Stefan 
Stefanowicz i zdał w języku niemieckim 
Sprawę z pertraktacji komitetu, prowadzonych 
z obozem rumuńskim. 

Następnie przewodniczący oświadczył, iż 
wydział politycznego „Kola polskiego“ na Buko- 
winie nadesłał szkic programu narodowo-poli- 
tycznego, mającego być wyrazem stanowiska 
stronnictwa ormjańsko-polskiego we wszystkich 
kurjach wyborczych. Koło proponuje, ażeby 
kurja wielkich posiadłości program ten wspól- 
nie z kołem podpisała i uznała za program ca- 
łego żywiołu ermjańsko-polskiego na Bukowinie. 
Nad tą sprawą przewodniczący otwiera dyskusję, 
poleciwszy tekst programu odczytać. 

P. Adolf Wiesiołowski omawia v ogól- 
ności stosunek politycznego koła polskiego do 
ormjańsko - polskiej kurji wielkiej własności i 
staj: w obronie postulatów programu. 

Następnie p. Albert Zadurowicz (w ję- 
zyku niemieckim) w dłuższej mowie czyni kołu 
polskiemu zarzut, iż mieszą się do spraw wiel- 
kiej posiadłości, do czego nie jest uprawnionem 
Jako stowarzyszenie ściśle narodowe, kolo pol- 
skie nie ma prawa wplywać na kurję, która nie 
jest narodową. Kurja orm.-polska wielkiej wła- 
sności sklada się z Ormjan polskich, z Polaków, 
z ludzi przyjaznych Polakom i wreszcie z człon- 
ków bez barwy narodowej; nie może ona przeto 
zastępować żądań polskich. Co do ogólnej tak- 
tyki owej kurji a zwłaszcza co do pelnego 
taktu, a całkowitej rezerwy, mowca lączy się 
z zapatrywaniami posła Stefanowicza. 

Mowca kończy wnioskiem 0 odrzu- 
cenie programu, a przynajmniej o skre- 
ślenie zeń usiępów mówiących o narodowym 
żywiole; gdyby zaś to nie nastąpiło, mowca za- 
powiada, iż kandydaturę swą do sejmu cofa. 

Po dłuższej pauzie pierwszy zabral głos 
Klemens br. Dzieduszycki. Jako nie przebywa- 


tj. podstawowem. 

W r. 1784 zaszła chwilowa nieprzyjaźń 
między Śniadeckim i Kołlątajem z powodu roz- 
dawania dyplomów na doktorów bez kontra- 
sygnaty Śniadeckiego i wydawania blankietów 
na zaświadczenia dla geometrów bez takiejże. 
Miał mu Śniadecki też za złe, iż przyjął probo- 
stwo w Pińczowie od margrabiów Wielopolskich. 
Gintowt dopiero pogodził zwaśnionych, a krew- 
kich przyjaciól. 

Wynalazek balonów przez braci Maatgol- 
tier poruszył do głębi Śniadeckiego, który skon- 
struował i puścił w powietrze balon z ogrodu 
botanicznego na Wesołej i opisał calą tę spra- 
wę w brogzurze 16 stronnic liczącej. Król wielce 
sprawę pochwalił, a wkrótce wszędzie w Polzce 
poczęto puszczać balony. W tym roku wygłosił 
Śniadecki 8 czerwca pochwalę pogrobową re- 
ktora akademji ks. Żołędziowskiego i zakupił 
za pośrednictwem przyjaciela swego Cousina w 
Paryżu kosztowny zbiór dziel matematycznych 
i astronomicznych, który stał się pierwszym 
zaczątkiem późniejszej  bibljoteki wspaniałej 
Śniadeckiego, kilkanaście tysięcy tomów liczącej. 
Zarazem rósł wplyw jego w akademji wskutek 
ciągłego zajmowania się wszelkiemi jej sprawa- 
mi, a 1 stycznia 1785 posłał do Eomisji edu- 
kacyjnej sprawozdanie o stanie akademii na 
ręce Kolłątaja jako rektora, co nań ściągnęło 
zawiść mnóstwa osób jemu wrogich, oskarżają- 
cych go o samowolę w akademji i wywoływa- 
nie w niej niepokojów i nieporozumień. Kolłą- 
taj też wiele wrzawy narobił przez sprzedaż 
wsi akademickiej Tęgoborz, i tajemne wyrobie- 
nie prezeuty na plehanję w Koniuszy, obiecanej 
prof. ks. Garyckiemu. 


(Ciąg dalssy nastapi) 
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jący stale na Bukowinie, zastrzega się, iż nie 
o wszystkiem posiada gruntowną informację i 
dlatego prosi, aby mu przedewszyst iem wy- 
jaśniono, jaki zachodzi stosunek pomiędzy po- 
litycznem kołem polskiera na Bukowinie, a ko- 
mitetem wykonawczym kurji wielkiej posiadło- 
ści stronnictwa orm.-polskiego. Przy tej okazji 
mowca wyraża zdumienie swoje Z powodu 
niezwykłego ucisku żywiołu polskiego na Bu- 
kowinie i zaznacza konieczność obrony na 
wszystkich polach. i 

Dr. Stefan Stefanowicz (w języku nie- 
mieckim) bronił dotychczasowej polityki wiel- 
kich posiadłości stronnictwa ormjańsko-pol- 
skiego, przyczem wypowiada opinię, iż poru- 
szenie spraw polskich — mogłoby tylko za- 
szkodzić stosunkom, albowiem niema 
ani jednego stronnictwa w kraju, 
któreby sympatyzowało z Polakami. 
Polakom tutejszym insynuują dążności wrogie 
dla Bukowiny, a zatem tylko pelna taktu i cal- 
kowita rezerwa jest wskazaną. Zresztą żywioł 
polski na Bukowinie jest wcale nielicznym. — 
Co do programu i wogóle poruszania spraw 
polskich, to decydującemi tutaj mogą być tylko 
stosunki ormjańsko-polskiej kurji wielkiej po- 
siadłości. Kurja tą nie jest wcale kurją 
narodową; jest ona wprawdzie przy- 
chylną Polakom, ale nie znajduje się w tem 
położeniu, iżby mogla występować, jako pol- 
ska. Przeciw tekstowi programu mowca nie ma 
nic do zarzucenia. Wreszcie powiada mowca, 
iż w czasie, kiedy w Wiedniu bawiła deputacja 
Polaków bukowińskich u poselskiego kola pol- 
skiego, prezes tegoż koła, p. Jaworski, rzeki 
do niego (Stefanowicza): iż silniejsze 
ujmowanie się za narodowością pol- 
ską na Bukowinie, sprowadziłloby na- 
tychmiast represję ze strony — r;4- 
du, albowiem rząd nie życzy sobie 
wytłaczania sprawy poiskiej na Bu- 
kowinie. 

Prof. dr. Alfred Halban zabiera głos dla 
dłuższego przemówienia, w któram naprzód od- 
powiada p. Zadurowiczowi, co do historji po- 
wstania programu. Polący tradycyjnie już upa- 
trują w wielkich posiadłościach naturalne swoje 
przewodnictwo. Tutaj zwracają się do wielkiej 
własności nietylko z tego względu, że własność 
ta stanowi jedyną kurję, której posłów, za zastęp- 
ców żywiołu polskiego można uważać, ale także 
i dłatego, iż od lat dawnych zwykli wysoko ce- 
nić znaczenie socjalne wielkich właścicieli dóbr 
w społeczeństwie. Stąd też od dlugiego czasu 
nie szczędzono usilowań , zmierzających do 
skonsolidowania wszystkich sfer społeczeństwa 
polskiego na Bukowinie, a Grzegorzowi Bohda- 
nowiczowi przypada głównie zasługa, iż usilo- 
wania te zawsze gorliwie popierał. W prze- 
świadczeniu, iż wielka posiadlość — bez wzglę- 
du na etniczne pochodzenie jednej, iub drugiej 
jednostki — ma zarówno tutaj, jak w Galicji, 
świadomość swej roli kierowniczej, oraz w 
przekonaniu, że ormjańscy właściciele dóbr na 
Bukowinie, podobnie, jak Ormianie w Galicji, 
pie zapoznając faktu, iż byłej Rzeczypospolitej 
polskiej zawdzięczają opiekę, majątki i klejnoty 
szlacheckie, pójdą wspólnie z resztą sfer spole- 
cznych polskich na Bukowinie, — powzięło po- 
lityczne koło polskie z wiosną bieżącego roku 
uchwałę, iżby prosić komitet wykonawczy 
ormjańsko-polskiej wielkiej posiadłości o uwzglę- 
dnienie także innych sfer naszego żywiołu, jako 
pozbawionych możliwości zdobycia wlasnej re- 
prezentacji. — Prezes komitelu wykonawczego 
kurji wielkiej własności, Grzegorz Bohdanowicz, 
przyjął chętnie powyższą uchwałę, a kiedy 
nadszedł okres wyborczy, tenże p. Bohdano- 
wicz, chcąc stworzyć podstawę do porozumie- 
nia się i zbliżenia wzajemnego, ułożył program 
będący właśnie przedmiotem dyskusji, program 
ten zakomunikował do zastanowienia się nad 
nim i do przyjęcia kolu polskiemu, a skoro to 
nastąpiło, przedłożył go kornitetowi wykona- 
wczemu kurji wielkiej posiadłości. Taz przed- 
stawia się historja powstania programu. 

Co do narodowego zabarwienia programu, 
które zakwestjonował p. Zadurowicz, mowtca 
zaznacza z naciskiem, iż pod żadnym warun- 
kiem nie należy cofać slowa „narodowy*. Po- 
lacy -na Bukowinie są żywiołem narodowym. 
Zarówno Polacy, jak i Ormjanie, którzy to 
ostatni, na mocy dziejowego rozwoju, tylko za 
Polaków uważanymi być tu mogą, przebywają 
na Bukowinie od wieków. Od wiesów Bukowi- 
na stanowiła ziemię, gdzie osiedlali się wychodź - 
cy 2 sąsiedniego pogranicza Rzeczypospolitej 
polskiej. Zwłaszcza pomiędzy właścicielami wiel- 
kich posiadłości znajduje się niemało rodzin, 
które od paru wieków dzierżą swe dobra. Nie 
można tedy Polaków uważać za gości w tym 
araju; na równi z Rusinami i Rumunami są 
oni autochtonami. Żywioł, od wiekow osiadły 
w kraju, nie może tytułować się nienarodo +ym 
żywiolem. Mowca popiera te twierdzenia szere- 
giem dat szczegolowych z historji politycznej i 
kościelnej kraju. 

Co do stanowiska posłów ariujańsko-pol- 
skich, mowca twierdzi stanowczo, że tylko ener- 
giczne wystąpienie może doprowadzić do ziszcze- 
nia postulatów, opierających się na ustawie. 
Oczywiście, żądania nie mogą wykraczać poza 
granice możliwości. O komplikacji stosunków 
krajowych, — i bez tego bardzo skomplikawa- 
nych — niema tutaj mowy. Usunięcie krzywd, 
Jakie żywiołowi polskiemu dzieją się zwłaszcza 
w szkolnictwie, niem: przecie nic wspólnego ze 
sprawą komplikacji interesów krajowych. Gdyby 
nawet tego rodzaju wystąpienie posłów ormjań- 
sko-polskich spotkalo się w pierwszej chwili 
Z opozycją, lub też obudziło większą niechęć, 
to byłoby to niewątpliwie rzeczą przemijającą. 
Toż posłowie nasi nie powinni zrażać się tru- 
dnościami chwiłowemi. 

Wspomniana przez p. Stefanowicza skro- 
mna lic ba Polaków na Bukowinie nie może 
być uważaną za przeszkodę»działania, albowiem 
w myśl ustaw zasadniczych monarchji austrja- 
ckiej, należy się uwzględnienie każdej mniejsze- 
ści narodowej, zwłaszcza takiej, która od da- 
wnych czasów jest ludnością kraju, należącą do 
stalego zaludnienia miejskiego. Właśnie na pra- 
wie opieki nad mniejszościami narodowemi 
opiera się pelna sprawiedliwości budowa mo- 
narchji austrjacziej. Specjalnie co do Polaków 
bukowińskich, to — jakkolwiek liczbą mniej 
znaczni — stoją oni całkowicie ua równi z in- 
nymi żywiołlami kraju pod względem wysokości 
opłacanych podatków i pod względem stanowi- 
ska społceenego Nawet wylączai> ze gła:jowiska 


interesów Austrji, postawienie kwestji polskiej 
na porządku spraw bukowińskich może być 
tylko korzystnem, wiadomo bowiem, że Polacy 
w Austrji stanowią żywioł, utrzymujący pań 
stwo. Każdy, Eomu nie są orcemi dzieje zakuli- 
sowe polityki wewnętrznej własnie tych dwóch 
lat ostatnich, w których Polikem największe 
czyniono zarzuty, przyznać musi, że jedynie 
i wyłącznie usiłowaniom kola polskiego należy 
zawdzięczyć, jeżeli sprawy językowe Czech nie 
przybrały rozmiarów sprawy węgierskiej. Wszak- 
że nikt inny, jeno Polacy zdołali wyjaśnić stron- 
nictwu czeskiemu, że w Austrji jest także pewna 
granica dla wielojęzyczności } że żadnej parti 
nie wolno tych granie przesroczyć bez niebez- 
pieczeństwa dla ogólnego dobra mowarchji. Po- 
lacy i tułaj, na Bukowinie, wyznają zasadę 
o pewnych granicach na tem plu. Przełożony 
zgromadzeniu program podnosi zresztą wyra- 
Źnie, iż Polaey pragną współdziałać z Żywio- 
łami, dbałymi o dobro kraju, a tem samem o 
dobro państwa. Tem samem mówią oni, że jak 
z jednej strony wszelkie sluszne wymagania 
wszystkich narodowości mogą liczyć na popar- 
cie ze strony Polaków, tak znowu z drugie; 
strony, Polacy nie  śŚcierpieliby pretensyj, 
idących zadaleko i zdelnych zamącić harmonję 
narodowościową w kraju. Sam fakt, że pro- 
gram żąda usunięcia krzywd bezprawnych -- co 
p. Zadurowiczowi dalo powód do slusznej kry- 
tyki — dowodzi, jak skromnemi są żądania 
Polaków i jak dalece irzyruają się iedynie gra- 
nie ustawowych. Kończąc, mowca przedkłada 
wniosek, ażeby program, — co do pochodzenia 
którego usunął właśnie wszelką możliwość po- 
dejrzeń, — był przez rgromadz:nie przyjętym 
w całej rozciągiości, oraz oświadcza, że poda- 
brie jak p. Zadurowicz na w,padek pozosia- 
wienia w programie zakwestjonowanych priez 
niego wyrazów, nie mógłby pozostać przy kan- 
dydaturze, albowiem nie mógłby zastępować 
stronnictwa narodowego, — tak też mowca re- 
zygnuje z mandalu jeżeli program nie będ ie 
w całości przyjętyn:, slhowiem nie móglby 
znowu zasiępować żywiołu nienaradowego. 

Przewodniczący p Bohdanowicz zazna- 
cza, że ądania połszie są istotnie słuszee i 
uprawnione, a powtóre powinni je popierać 
w sejmie, 

P. Stefanowicz w odpowiedzi prof. 
Halbanowi, twierdzi, że stawianie programu 
polskiego nie jest wskazanem z względów opor- 
tunistycznych. Właśnie historyczne wywody prof. 
Halhana dowodzą, że żywioł polski na Bukowi- 
nie wzmaga się, ale upada i dlatego też jest 
rzeczą niemożliwą, występować z energiczną je- 
go obron . Tylko działaniu wielce taktownemu 
może się powieść obrona polskicyzo żywiołu od 
dalszych strat. Stawianie programu narodowego 
dla partji, która nie jest wprost narodową, mo- 
że tylko sprowadzić rozbicie obozu, a P.łacy na 
taki wypadek utraciliby nawet tę, przychylną 
im reprezentację, jaką pesiadają dzisiaj. 

Radca sądu p. Zacharjasz Bohosiewicz 
zgadza się całkowicie z zapatrywaniami p. Ste- 
fanowicza, sle programu nie uważa za wskazany 
oportunizme m. 

Na wniosek p. Zadurowicza zamknięto dy- 
skusję i miano przystąpić do glosowania nad 
wnioskami p. Zadurówicza i proś. Halba 


Atoli do formalnego traktowania rzeczy zabral 


jeszcze glos p. Stefanowicz, wskazał ua różnice 
zdań, jakie objawy siy w sprawie programu, 
twierdził, że irudną jest rzeczą rozsirzygać o 
programie w zgromadzeniu liczniejszem i w tak 
krótkim czasie, a wreszcie zaproponował. aż:by 
program odesłać do komisji z trzech, która w 
najkrótszym czasie ma się nad. nim zastano- 
wić, ewentnalnie poczynić zmiany i w sw im 
czasie ogłosić go, jako prcgram stronnielwa. 
Do komitetu tego nale y wybrać także repre- 
zentania z poza kurji wielkich posiadłości. 

P. Zadurowicecz, nawiązując do wnio- 
sku p. Stefanowicza, oświadeza, że w razie 
przyjęcia tego projektu, słanowezo cofa swą 
kandydaturę, albowiem nie mógłby przyjąć 
mandatu, nie wiedząc. jakie stanowisko zajmują 
jego wyborcy. 

Prof. Halban, co do swej osoby, podziela 
opinję p. Zadurowicza. 

Przewodniczący podaje naprzód pod 
głosowanie wniosek p. Stefanowicza, który 
uważa za najdalej idący. Po obliczeniu głosów, 
podaje do w adomaści, że wniosek p. Stefano- 
wicza został przyjętym. Do komisji programo- 
wej wybrani zostali pp.: Grzegorz Bohdana- 
wicz, Krzysztof Abrahamowicz i prof. dr. Alfred 
Halba::. 

Następnie wybrano komitet z pięciu z po- 
łeceniem, ażeby z pomiędzy zgłoszonych kandy- 
datów przedstawił zgromadzeniu czterech, któ- 
rych wybór zaleca. Do komitetu wybrani zo- 
stali pp. Grzegorz Bohdanowicz, Klemens hr. 
Dzieduszycki, Roman Krzysztofawicz, Stefan Łu- 
kasiewicz i Bernard Rosensto k. Ponieważ je- 
szcze na początku zgromadzenia p. Kazimierz 
Bohdanowicz cofnął kandydaturę, a po wyniku 
obrad nad programem uczynili to samo pp. Za- 
durowicz i Halban, przeto komitet wybierał już 
tylko pomiędzy pięciu kandydatami i po kró- 
tkiej naradzie zaproponował do wyboru pp. 
Krzysztofa Abrahamowicza, Zacharjasza Boho- 
siewicza, dra Stefana Stefanowicza i Adolfa 
Wiesiołowskiego. których też zgromadzenie je- 
dn:głosr:ie przyjęło i mianowalo kand:datami 
stronnictwa na p-słów sejtacwych. 

Na tem zakoń zano zgromadzenie przed- 
wyborcze. 

O sytuacji, która tyni sposobem stworzoną 
zostala, doniosę w następującej korespsndencji. 
SŘ Roa 


KRONISKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 18 października. 

O godz. 8 wieczorem pogadanka w Czytelni 
katolickiej. Ka. Gorazdowski mówić będzie o dzisiej- 
szym stosunku Polski do Rzymu. 

Teatr hr. Skarbka: „Bal w operze", 
Heybergera. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Panorama raciawicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


operetka 


Kalendarz. Wtorek (18): Łukasza ew. Wschód 
słońca © godzinie 6 minut 39, zachód o godzinie 
4 minut 59, 

Mianowanla. Prezydent ministrów mianował 
starszego komisarza policji Władysława Swolkiena 
radcą policji w etacie krakowskiej dyrekcji policji. 
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Ministerstwo handlu nadało starszemu oficjało- 
wł pocztowermu Teodorowi Lewkowowi w Kołomyi 
posadę kontrolora pocztowego we Lwowie i zamia- 
nowało kontrolora pocztowego Marjana Jastrzębskie- 
go w Kołomyi zarządcą pocztowym w Skale. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianowa] auskul- 
tantami okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego 
praktykantów sądowych dr. Edwarda Wibirala, Kazi 
mierza Dobruckiego, Józefa Kleinedera, Konstantego 
Grabskiego, Józefa Mieszkowskiego, Aitala Witoszyń 
skiego, Władysława Orobkiewicza, Jana Rybaczka, 
tudzież asystenta rachunkowego wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie Bolesława Dominika Krokow- 
skiego. 

Lekarze o reformie szkół średnich. W tych 
dniach odbyło się w nowym Jokalu sekcji lwo- 
wskiego galicyjskiego towarzystwa lekarzy posiedze- 
nie poświęcone wyłącznie omówieniu postulatów, 
jakie przedłożyć ma delegat wysłany przez towa- 
rzystwo lekarskie do ankiety szkolnej, zwo- 
łanej przez wydział krajowy dla ewentualnej 
reformy organizacji naszych szkół średnich. Po 
treściwym i fachowo opracowanym referacie proto- 
medyka dr. Merunowicza, rozwiązała się nader oży- 
wiona dyskusja, w której wzięli udział: dr. Stroy- 
nowski, dr. Kadyj i inni. Szczerze oklaskiwano 
nadzwyczaj trafne i przekonywujące wywody dr. 
Stroynowskiego, który cum grano salis potrafił 
przytoczyć cały Szereg spostrzeżeń i doświadczeń 
lekarza i ojca, wykazujących owe rażące braki i 
błędy dzisiejszego ustroju naszych szkół średnich. 
Dalszy ciąg tych nadzwyczaj ciekawych, tak wa- 
żnych, tak żywotnych, tak głęboko w życie naszego 
społeczeństwa sięgojących rozpraw, tyczących się wy- 
chowania młodego pokolenia odbędzie się na najbliż- 
szem posiedzeniu. 

Z ożywienia, jakie wywołał poruszony temat 
w kołach lekarskich, wnosić należy, że następne 
posiedzenie przyniesie wiele szczegółów, które zain- 
teresują szerokie warstwy publiczności, tem cieka- 
wsze, że wychodzą One z ust ludzi, którzy nietylko 
jako ojcowie dzieci, mają sposobność ocenić i od 
czuć wszelkie braki dzisiejszych szkół, ale też jako 
lekarze potrafią krytycznie ocenić te krzywdy, jakie 
wyrządza dzisiejszy System wychowaniu dorastającej 
młodzieży. 

Sprawozdanie towarzystwa wza[emnej po- 
mocy urzędników prywatnych liczyło według przy- 
słanego nam sprawozdania z dniem 30. września 
r. b. 2295 członków rzeczywistych z 10.711 udzia- 
łami, 11 uczestników z 37 udziałami, czyli razem 
z roczną wkładką 64.488 z}, członków wspierają- 
cych 55 i honorowych 19, 

Majątek tylko w dziale zapomóg stałych wy- 


nosił z dniem 30. września r. b. w efektach 
551.180 zł., w  dwócli realnościach wartości 
59.550 zł, i gotówką 32.099 zł: 64 ct., razem 


642.522 zl. 64 ct. 

Wypłacono w III. kwartale na zapomogi stałe 
członkom niezdolnym do pracy, wdowom i sierotom, 
na potrzeby administracyjne jednorazowe datki i ry- 
czalty pogrzebowe ogółem 4064 zł. 52 ct. 

W tymże kwartale przyznał wydział centralny 
towarzystwa sześciu Czlonkom nieudolnym do pracy 
stałe zapomogi w rocznej kwocie 777 zł. 80 ct., 
czterem wdowom pensje wdowie w rocznej kwocie 
105 zł 40 ct. i czasowe dla dzieci 114 zł. 76 ct. 

Krach budowlany, wiszący już od lat kilku 
nad Lwowem, spowodował onegdaj znaczne bankru- 

jamami 


am. Da. jndezwydnina! nijake rondde arae rzed | 
siębiorców budowlanych Mojżesz Ehrenpreis, zgłasił 


niewypłacalność, a pasywa jego wynoszą około 
130.000 zł. W dobrze poinformowanycii kołach fi- 
nansistów tutejszych twierdzą, że powyższe bankru- 
ctwo jest zapowiedzią całego szeregu nestępnych 

Błodowa śmierć. Z lwowskiego powiatu do- 
noszą do Sskolmictwa ludowego: Dnia 1 paździer- 
nika br. zmarł z głodu nauczyciel w Polanie Jaremko 
Michał. Pomimo 15 lat służby był nauczycielem tym- 
czasowym, bo każde podanie o stabilizację zwracano 
mu bez skntku; żył też z Żoną i dzicémi w osta- 
tniej nędzy. Okropna drożyzna panująca w powiecie 
lwowskim dała mu się ostatnimi czasy dotkliwie we 
znaki. Odmawiając sobie najniezbędniejszych potrzeb, 
formalnie zagłodził się na Śmierć. 

Dla miłego mandatu. Kandydat połączonych 
Rusinów dr. Dorundiak nie bardzo musi być pe 
wnym otrzymania mandatu, jeśli wraz z popierają 
cym go „ruskim narodowym komitetem okręgu 
w Kołomyj* dokonywa rozmaitych karkołomnych 
sztuczek, by tylko więcej pozyskać dla siebie gło- 
sów. Oto, dla milości mandatu, p. Dorundiak i ko- 
mitet poczęli kokietować x żydami i wydali nawet 
odezwę wyborczą po żydowsku. Odezwa ta brzmi: 
„Odezwz: do obywateli Izraelitów! Skutkiem jedno- 
myślnej uchwały prawyborców V kurji wyborczego 
okręgu  Horodenka Śniatyn-Koseów-Kołomyja-Nadwór- 
na-Bohorodczany, zebranych na okręgowym wiecu 
w Kołomyi dnia 5 października i skutkiem danega 
przez nich polecenia. zwracamy się do was, obywa: 
tele Izraelici z tą odezwą. Żyjecie na ruskiej ziemi, 
z ludem ruskim i wśród niego 1 Żyje SIĘ wam z lu- 
dem ruskim dobrze, zgodnie i spokojnie. Naród ru- 
ski przecierpiał dużo, bardzo dużo złego, zazna! 
ciężkiej niewoli, poniżającego służalstwa, do dziś 
przenosi ma sobie niesprawiedliwość i poniżenie, 
walczy na pradziadowskiej swej ziemi, zroszonej jego 
potem, łzami i krwią, © ludzkie istnienie. Dla tego 
też umie on cenić wclność i walcząc o nią dla sie 
bie, z braterską miłością odnosi się do wszystkich 
łudz, mie nastaje na niczyją wolność, ani na ni- 
czyje prawa, a broni tylko swych praw narodowych 
i ludzkich. Wy, obywatele Izraelici, jesteście bezpie 
czoi wśród ruskiego narodu życia swego, istnienia, 
maiątku i dobytku. Dlaczego odpłacić narodowi ru- 
skiemu złem za jego dobro? Dlaczego, miasto sta 
nąć w ciężkiej walce po jego stronie, wszędzie i 
z+wsze łączycie się z jego wrogami i przeciwnikami, 
stajecie się narzędziem w ich ręku dlu zwalczania 
ruskiego narodu w dążeniach tegoż? Czas, najwyż- 
szy czas dla was, obywatele Izraelici, zawrócić z nie- 
naturalnej tej drogi! Czas, najwyższy czas, by żyjąc 
na ruskiej ziemi i z ruskim narodem, przestać być 
jego wrogiem i kiedy już nie chcecie, bo nie mo 
żecie stanąć po stronie ruskiego narodu w jego cię- 
żkiej walce o narodowe istnienie, to siańcie na bo- 
ku i nie wzmacniajcie jego wrogów i przeciwników. 
Odzywamy się do was, obywatele zruelici i czeka- 
my od was odpowiedzi przy nadchodzacym wyborze 
posła do rady państwa z V kurji naszego wybor- 
czego okręgu. Niech dzień wyboru, 25 października, 
będzie zwrotem ku lepszemu w waszej, tak dla ru 
skiego narodu jak i dla was  szkodliwej polityce. 
Kolomyja, 10 października. Rusko-narodowy komitet 
wyborczy.* Ciekawą tę odezwę podpisało 20 wlo- 
ścian i 20 księży (1). Zapewne — pisze jedno z pism 
popołudniowych, przyłączając tę odezwę — przy 
bliższych układach pp. adwokaci dr. Dudykiewicz i 
kandydat, dr. Dorundiak zobowiążą się nie wystąpić 
z żadną skargą przeciw lichwiarzom żydom, którzy 
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w Kolomyjskiem, Kossowskiem i dalej, koło Kut i 
Żsbna, egipską plagą ciężą na hueulach. Zapewne 
także zapomni ruski narodowy okręgowy wyborczy 
komitet o tyloletnich gwałtach i krzykacb, czynio- 
nych z tego powodu, że rzekomi „wrogowie i prze- 
ciwnicy* narodu ruskiego mieli przy wyborach rze- 
komo posługiwać się Żydami. Lepszy więc sojusz 
z żydem, który w rezultacie wyśmieje odezwę i jej 
autorów i tych, którzy ją podpisali, pożądańsza dla 
Rusinów spółka kleru ruskiego z żydami, jak sama 
'eyśl zgodnej pracy z Polakami. To już nie walka 
stronnictw, to ślepa nienawiść, odbijająca się na 
nieszczęśliwym ludzie. 

Wyrok na nzuczyclela Eljowa, internowane- 
go w czerniowiecki . garnizonie za zbrodniczy za- 
miar opisania w dziennikach wybryków oficera 
Andla w obchodzeniu się z żołnierzami — już 
zapadł. Telegrafują nam z Czerniowiec, że tam- 
tejsza komenda placu potwierdziła wyrok, skazujący 
Eljowa na sześć tygodni aresztu, wliczając 
w to cztery<tygednie trwania śledztwa. W przyszlym 
tygodniu więc Eljow zostanie wypuszczony na wol- 
ność. 


Wypadek na kolei. Na dworcu kolejowym 


w Podgórzu, pociąg przejechał Pawla Kopecia, 
któremu zmiażdżył obie nogi.  Nieszczęśliwego 
przeniesiono do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 


Śmierć pod kołami pociągu znalazł dnia 12. 
b. m. w nocy koło mostu kolejowego w Bogu- 
miłowicach jakiś nieznajomy mężczyzna. --- Podo- 
bny wypadek zdarzył się dnia 8. b. m. rano w 
Kołomyi, gdzie lokomotywa przejechała na śmierć 
wozowniczego Korniaka. — Dnia 3. b. m. rzucił 
się na torze między Chryplinem a Stanisłayyowem 
pod koła pociągu jakiś uieznany człowiek i został 
ciężko raniony w głowę. 

Kandydaci polscy do sejmu prusklsgo. Na 
czwartkowem walnem zebraniu delegatów i komi- 
tetu prowincjonalnego dla Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego wybrani zostali następujący kandydaci na 
posłów do sejmu pruskiego : 

Okręg |. średzko - wszesińsko - śremski: 1. dr. 
Henryk Szuman, 2. Józef Głębocki, 3. ksiądz An- 
toni Stychel. 

Okręg II. kościańsko-śmigieisko-grodzisko-nowo- 


tomyski: 1. Stefan Cegielski, 2. Władysław Bro- 
dnicki. 
Okręg III. pleszewskojaracińsko-krotoszyńsko- 


koźmiński: 1. Stanisław Motty, 2. ksiądz Ludwik 
Jażdżewski. 

Okręg IV. odolanowsko-ostrowsko-ostrzeszowsko- 
kępiński: 1. dr. Ludwik Mizerski, 2. Władysław Je- 
rzykiewiez. 

Okręg V. gnieźnieńsko-iwikowski: Leen Grabski. 

Okręg VI. wągrowiecko-inogilnieko-żniński: 1. 
Karol Sczaniecki, 2. Roman Janta-Połczyński. 

Okręg VII. wschowsko - leszczyńsko-rewicko-go- 
styński: 1. Maksymiljan Pokrzywnieki, 2. dr. Putia- 
tycki, 3. Józef Mycielski. 

Oręg VIII. wschodnio i zachodnio poznański i 
obornicki: 1. Bernzrd Chrzanowski, 2. dr. Pluciński. 

Okręg IX. babimojsko - międzyrzecki: 1. ksiądz 
Mojzykiewicz, 2. Mieczysław Świnarski. 

Okręg X. międzychodzko-skwierczyńsko-szamo- 
tulski: decyzję pozostawiono komitetom miejscowym. 

Okręg XI. inwrocławsko-strzelińsko szubiński: 1. 
Józef Grabski, 2. Józef Krzymińki. 

k I. bydgosko-wyrzyski: 1. ksiądz dr. 
PLOT" Rad Tzarlikski, 8. Kaa EE 
czyński. 

Okręg XIII. czarnkowsko- wieleńsk=zhodziuskt; 
decyzję pozostawiono koniitetota miejscowym. 

Okręg XIV. miasto Poznań: Leon Czarliński. 

Inteligencja poczty prsszburskiej. Jeden 
z czytelników naszych przysłsł nam kartkę korespon 
dencyjną, którą do niego napisał jego przyjaciel 
w Preszburgu, kładąc na adresie dużemi literami: 
Lemberg. Urzędnik poczty preszburskiej, albo był 
bardzo zakochany, albo nie ma pojęcia o geegrafji, 
bo kartkę wspomnianą posłał do... Landsberg an 
der Warthe w Wielkopolsce. Ten znów urzędnik, 
Niemiec naturalnie, dowiódł, iż nienawistnem mu 
jest samo wspomnienie polskiego miasta, to też za- 
miast do Lwowa. wyekspedjował kartę z powrotem 
do Preszburga, przekonany uprzednio przez policję 
w „Landsbergu an der Warthe“, że tam adresata 
znaleść nie można, Wskutek tego kartę dopiero 
z Preszburga — i to w liście rekomendowanym — 
przysłano nareszcie do Lwowa 

Samobójstwo obłąkanego. W szpitalu w Wie- 
ner Neustadt, umarł 15 bm. przybyły ze Lwowa se- 
kretarz ministerjalny Aleksander Tarnowski, który 
strzelił do siebie przed kilku tygodniami. Tarnow- 
skiego, podług pism niemieckich, opanował obłęd 
w tym kierunku, że zastrzelić się musi z powodu 
ugody węgierskiej. 

W Opawie został onegdaj aresztowany pod za- 
rzutem fałszowania banknotów. angielskich, młody 
człowiek, który się nazwal Antoni Mauqu: tte. O uwię 
zieniu go zawiadomiono także telegraficznie policję 
budapeszteńską, z dodatkiem, że rzekomy Manquette 
przed aresztowanien. wysłał telegram pod adresem : 
Joszi, Budapeszt, poste restante. Policja peszteńska 
natychmiast wysłała detektywa na urząd pocztowy 1 
okolo północy udało się przychwycić człowieka, który 
przyszedł po odebranie telegramu. Człowiek ten na- 
zwał się najpierw Juljusz Bartoi, potem powiedział, 
że się nazywa Zeichner, wreszcie podał rzekomo 
prawdziwe nazwisko Leopold Schwalbe i wskazal 
adres swego mieszkania przy ul. Andrassy'ego nr. 
124. Policja udała się tam i w mieszkaniu Sel; wal- 
bego zastała jego kochankę, która się sama podała 
za hrabinę Westerschild. Podczas rewizji znaleziono 
20 falsyfikutów not banku angielskiego, nadto płytę 
i maszyny do ich sporządzania. Równocześnie wy- 
śledzono, że Manquette roial także przy ulicy Dem- 
bińskiego nr. 5% kompletnie urządzoną pracownię 
do wyrabiania falsyfikatów angielskich. Kochanka 
Schwalba oświadczyła w końcu, że prawdziwe jej 
nazwisko jest Józefa Jodsch i że pochodzi ze Styrji. 
Przy bliższej rewizji znaleziono u Schwalbego re 
wolwer, a u kochanki jego sztylet korsykański. Po 
kazało się dalej, że oboje należą do związku mię- 
dzynarodowego anarchistów; zualeziono w mieszka- 
niu także artykuł Schwalbego, przygotowany dla je- 
diego z zagranicznych pism anarchistycznych, a 
przedstawiający anarchistów jaxo wybawców ludz- 
kości z nędzy. Surowe śledztwo jest w toku. 

ża. aid Wied. 


administratorzy kilku djecezyj prawosławnych w 
południowo i północno-zachodnim zwrócili uwagę na 
to, że zarządy niektórych cerkwi £ 

ś dochody i założone 
żawę „żydom. cersicsgig a. Władze djecezjalne 


pa. puntak cerkienazo dotychczas kontrakty tego 
BEAR, lobe" 3 nowych nie ZaWIerać. 
zaju gminy Polana w powiecie sta- 


romiejskima wystosowała do rady szkolnej okręgowej 


prośbę, by jej pozwolono sprzedać budynek szkolny | mu rodziców panny młodej. 


wraz ze sprzętami, bo szkoła jest" niepotrzebna, a 
pieniądze w gminie bardzo się przydsdzą. 
dotychczas niezałatwiona. 


lwowski „Sokół“ uroczystym wieczorem, va kt rego 
program złożyły się Ćwiczenia gimnaslyczne, 
popisy muzyki, śpiewu, deklamacji. Sala przep.łniona 
była publicznością 
zręczności i siły. 
Jaroński i chór pod batutą p. Bursy współubiegali 
się o palmę pierwszeństwa — i wszyscy zdobyli 
sobie do niej równe prawa. O Kościuszce odczytał 
rozprawkę młody historyk p. Michał Rolle, wstępne 
słowo wygłosił prezes „Sokoła* dr. Dziędzielewicz. 
Wieczór zakończył się apoteozą Kościuszki. W części 
wokalnej akompanjował prof. Stohl, którego nowo- 


wydana pieśń w wykonaniu p. Camilowej bardzo się - 
podobała 


ul. Trzeciego Maja 1. 7 


dn jw” nieznani ludzie podczas nieobecności właści- 
ciela. 
sująco, gdyż złoczyńcy poodrywali wszystkie zamki | 
i poprzewracali wszystko de góry nogami — a nie 

zabrali zupełnie nie, 
pod ręką. 
przedtem papiery znaleziono we wzorowym porządku. |- 


otwiera bezpłatny kurs dla ka 
cielki gimnastyki. Kurs teocetga0y "wać 
miesięcy, praktyczny 8. Wa Przyjęcia ; 
czona 8 klasa wydziałowe E 
wyższe wykształcenie; ma 1526 
zdrowia i należyte 3 
r dziców lub opiekunów. Podania zaOpatrzone świa 


Prośba 


Rocznicę zgonu Kościuszki obchodził onegdaj 


ora 


Nasi dzielni Sokoli dali koncert | 
Pani Camilowa, p. Wostrowski, 


Mieszkanie ke. Jerzego „Czartoryskiego przy 


splądrowali przed kflku 
Inwazja ta przedstawia się niezwykle intere- ` 
mimo, że kosztowności były 
Tylko w biurku księcia porozrzucane 


Nowe żródło nafty. Z pod Brzozowa donoszą 


że we wsi Humniska na obszarze dworskim, nale- 
żącym do pp. Cybulskich, natrafiono na źródło nafty, 

której produkcję obliczają dziennie około 500 cent. 

metr. 


Do akademji weterynarji we Lwowle zspi- 


sało się wtym roku na dwunastu słuchaczy ośmiu 
doktorów medycyny. 


Poświęcenie szkoły polskiej w <lałej im. 


Tadeusza Kościuszki odbyło się w sobotę w 81 ro- 
uznicę zgonu wielkiego bohatera. Na uroczystość tę 
przybyło wiele gości ze wszystkich stron Polski. Akt 
uroczysty rozpoczął się od nabożeństwa odprawione- 
go w kosciele parafjalnym przez ks. dziekana Ha- 
merlaka; podniosłe kazanie, pełne polotu putrjoty- 
cznego, wygłosił ks. Chromecki, rektor OO. Pijarów 
z Krakowa. 
kowa, Oraz p. Bogdanikowa z Białej. Po mszy św. 
udano się do gmachu szkoły polskiej, który przed- 
stawia się wspaniale. Na podwórzu szkolnem, przy- 
strojonem w zieleń i kwiaty, zebrali się uczestnicy 
uroczystości, 
Bandrowski, prezes Tow. szkoły ludowej, podno- 
Sząc znaczenie tej chwili jako ważnego dzieła naro- 
dowego. Następnie przemawiał dr. Bogdanik, prze- 
wodniczący miejscowego komitetu budowy, oraz p. 
Rotter dyrektor szkoły. Po odśpiewaniu okoliczno- 
ściowej kantaty p. Świerzyńskiego przemówił jeden 
chlopczyk i jedne. dziewczynka, dziękując sa fando- 
wanie szkoły. 
cząca krakowskiego „Koła pań*, którego zasługą głó: 
wnie stanęła szkoła, skreśliła dzieje tych usiłowań, 
które doczekały się tak pięknego urzeczywistnienia; 
poseł Kubik przemówił imieniem rodziców, poczem 
między dziatwę rozdano książki i upominki. 


Podczas mszy św. śpiewał chór z Kra- 


do których przemówił pierwszy dr. 


Z kolei p. Siedlecka, przewodni- 


Uroczystość poświęcenia” szkoły połączono z od- 


słonięciem tablicy pamiątkowej ku czci Adama Asny- 
ka, pierwszego prezesa Tow. szkcły ludowej, którą 
umieszczono w przedsicnku gmachu. Podczas odsło- 
nięcia tej tablicy przemówił p. Skirliński, prezes 
Tow. im. Kościuszki w Krakowie, zaznaczając, Że 
za zarządu Asnyka dano inicjatywę do wzniesienia 


w" - 
Po południu o godzinie 3 odbyło się zebranie 


w sali hotelu pod „czarnym orłem*.*Do stolu za 
siadło przeszło 150 osób. Szereg toastów rozpoczął 
dr. Ernest Bandrowski toastem na cześć posłów. P 
Rotter pił na powodzenie szkoły. P. Danielak mówil 
o kresowem znaczeniu szkoły: i wychylił kielich na 
cześć kobiet. P. Ochrymowicz, delegat z Drohobycza, 
toastował na cześć duchowieństwa w ręce ks. Chro: 
meckiego, a ks, Chromecki na cześć nauczycielstwa. 
Przemawiało jeszcze wielu innych mówców, poczem 
udano się na uroczysty wieczorek do miejscowej 
czytelni polskiej. Na tem zakończyła się ta piękna 
uroczystość poświęceniem strażnicy kresowej. Vivat! 
crescat! floreat ! 


Tow. szkoły ludowej, które tę strażnicę zbudo- 


wało, z dumą może spoglądać na swą dodatnią 
działalność na polu szkolnictwa. 
jaką do szkoły bialskiej czują hakatyści austrjaccy, 
jest najlepszym dowodem znaczenia tej szkoły i 
miarą wielkiej zasługi, jaką polożyło Tow: szkoły 
ludowej, zbudowawszy tę kresową polską strażnicę. 


Wielka nienawiść, 


* Arkusze petycji do członków ankiety w“ 


sprawie reformy szkól średnich można podpisywać 

w następujących sklepach: w skladach materjałów * 
piśmiennych Bromilskiego i Hawranka, w cukierniach 
Grossa i Bienieckiego i w księgarniach Polskiei , 
Altenberga i Gubrynowicza & Schmidta. 


* W piątek 21 bm. o godzinie 77/, wieczorer 1 


odbędzie się koncert gal. towarzystwa muzycznego 
fundacji śp. dra J. Malinowskiego. 


* Tow. łyżwiarekie ogłasza, że wpisy człon- 


ków, uczestników i gości na sezon 1898/9 otwarte 
w magazynie sportowym pp. Marjana Gustowicza i 
Ski ulica Akademicka |. 3, Taksa nowego wpis ^“. 
wynosi 8 koron. Za kartę roczną członka płaci s ! 
13 koron, za żonę 3 korony, za dziecko miżej 1 < 
lat 6 koron, później, aż do skończonego 18 roku, 
9 koron. Karta roczna dla osoby, która nie chce lub 
nie może przystąpić do towarzystwa, kosztuje 17 
koron, karta opieki 7 koron. 


* W czytelni katalickiej odbędzie się we 


wtorek dnia 18 bm. pierwsza pogadanka sezonu zi- 
mowego. Ke. kanonik Gorazdowski przedstawi „dzi- 
siejszy stosunek Polski do Rzymu*. Początek o go ` 
dzigie 7. Dla gości wprowadzonych przez członków 
wstęp wolny. A 


* Z „Sokoła“. Z dniem 1 listopśda „Sokól* ' 

na nauczy T 
trwać będzię 6 
Ukoń- 
Postępem, lub 


; » Świadectwci 
rozwoju fizjcznego, s | 


i galety wnieść najdalej d Pe, 
dec wykłady teoretyczne J do 25 październi 
piątki 0d godziny 3—4; 6 


w poniedziałki, środy i 


: Wiczenia praktyczne w tut 


wame dnie od godziny 45 i 
e —5 popołudniu. Kandy 

pen które w roku zeszłym uczęszczały na kurs 

ecz dotychczas egzaminowi się nie poddały, chcą |! 


przystąpić do egzaminu, mają ponownie zapisać si| 
na kurs niniejszem ogłoszony. 

* Z życła towarzyskiego. Wczoraj po poludn | 4 
odbyły się zaślubiny panny Madzi Goldmanówne / i 
córki posła sejmowego dra Bernarda Goldmana, z 
Rudolfem Maxem, urzędnikiem banku hipoteczne 4 


Po uroczystości zaślubin, nastąpiło przyjęcie w 5 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i k? %4 


Uk 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. ` 
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=rozprawy. 


Składki ma osie użyteczneśo! pabliozno) lab ma- 


"A. lista składek na pomnik Mickiew»- 
cza Wt Lwowie. Koliek, Tyczka, Sadłowski, Kirch- 
mar BO ct, Strzelbicki 2 zł, J. Zawistowski - © 
„Ostrowski 50 ct, dr. Pomianowski, S, A. PO i U 
Pawlikowski 3 zł., Majewski, Dąbrowski Eo z HAI 
dnicy akcyzowi przy nrzędzie głównym Pr -i r fa 
30 ct, straż akcyzowa w miescie 6 zt, » Urzęch. 
soi 1 zł. 50 ct, straż akcyzo- 

akc. na rogatce Łyczakowskiej 
sa tamże © zł. 36 ct, urzędn. akc. na rogatca Sicho- 
wskiej 60 ct, straz akc. tamże 1 zł. 45 ct, urzędnicy 
akc. na ragatce Stryjskiej 1 zl. 50 ct, straż akcyzowa 
tamże 2 zł 38 ct, urzędn. akc. na rogatce Wuleckiej 
50 ct, straż akcyzowa tamże 3 zł. 50 ct, urzędn. akc. 
Sa rosato iej i dworcach kolejowych 7 zł, straż 
akcyzowa tamże 9 zł. 45 ct, urzędn. akc, na rogatce Ja- 
ua 1 sł straż akcyzowa tamże 2 zł, 10 ct., urzędn. 
akc. na rogatce Kleparowskie i Zamarstynowskiej 1 zł. 
50 ct.. straż akcyzowa tamże 3 zł. 50 ct., urzędn. akc. na 
rogatce Zółkiewskiej 1 zł. 80 ct., straż akcyzowa tamże 
4 zł. 40 ct. Razem 10] zł. 58 ct. Z siódmej listy p. 
A. Krechowieckiego: W. Krasucki od urzędn. w Ciesza- 
nowie 10 zł 90 ct, współpr. i personal cukierni Hauser 
i Bieniecki F. Rogalski, K. Schabenbeck, T. Pod- 
halicz, I. Popiel, E. Budzicki po 50 ct, A. Schwetlich, E. 
Szwedzicki, B. Niemiec, A. Kaczorowski po 20 ct., $ 
Labega 10 ct., H. Wojcicki 15 ct, M. Pastas 20 ct., W 
Martiak 15 ct, M. Kobylecki, M. Mikita, P. 2 a 
Pańków, M. Leszczyn A. Miśków po 10 ct, Z bilet 
przez p. Bienieckiego w Krakowie 1 zł. 40 ct, Za e y 
2 zł, M. Preidl, N. N, S. Guzik, T. Krumpholz, P o 
lisch, K- Pokorny, B. Pcdbalicz po 50 ct, prof dr. 
Ochękowaki 10 zł, komitet w Krynicy z zabawy połowę 
dochodu 80 zł, K. Kropiowski na ręce p. A. Szkowrona 
10 zł, za pośrednictwem p. A. Bienieckiego grono] kole- 
ów ŚP. T. Legonowicza 10 zł, Firma Hause a i Bie- 
AA zamiast wieńca na tramnę śp. Legonowicza 5 zł., 
przyjaciół 2 zł 65 ct, dr. K. Matyas z Tarno- 
1 zl, razem 120 zł. 95 ct. Co czyni wraz x po 
*gednio przez p. A. Krechowieckiego zabranemi 1254 zł. 

B ct, razem 1375 zł, 24 ct. 
Wpłynęło razem do dnia 8 października 10.045 zł. 

78 ct. gotówką i list zast. na 1000 zł., Ą 
J. K. Zieliński 

skarbnik komitetu, Lwów bank kred. 


grono 


Zmarli . r 
Maina stefanja Malcowa, żona adwokata w 


Andrychowie w 88 I. Życia. 


Notatki liibrackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
psiś we wtorek, jutro w środę i we czwartek „Bal 
w operze“, operetka w 3 aktach Ryszarda Heu- 
bergera; W piątek „Szalławila“, komedja w 5 
aktach Kazimierza Glińskiegc. 


Z izby sądowej. 
(Zbrodnia morderstwa). 
(Sprawoedanie telefonicene)- 

Kraków 17. października, 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się sensa- 
cyjnym szczególem. Zgłosił się ponownie do 
radcy sądowego Łobosa w Nowym Targu nie- 
jaki Jan Ujvary i oświadczył, że ma do zezna- 
nia ciekawy szczegól, odnoszący się do rozpra- 
wy Farberów. Radca Łobos przesłuchał Ujva- 
rego i zatelegrafował do Krakowa o jego zgło- 
szenin się do prezesa Morelowskiego. 

Przewodniczący Morelowski wezwał Jana 
U,varego jako świadka do dzisiejszej rozprawy. 
Jan Ujvary zeznał, że krytycznej nocy wstał o 
godzinie 3 rano i zrobiwszy około bydła porzą- 
dek, wyszedł koło 4 rano na rynek w Nowym 
Targu. Wtedy zobaczył biegnącego Chaima Farbe- 
ra od strony Szaflar. Zmięszany i niespokojny, 
zatrzymał się Farber przed sądem, potem po- 
hiegl na ulicę Ludmierską ku domowi, gdzie 
mieszkał sędzia- Mreżek i zakołatał do drzwi. 
Puścila go nieubrana jeszcze gospodyni, Regina 
Leśnicka. Farber zabawił około 10 minut w do- 
mu, potem wyszedł i udał się do żandarmerji. 

Po zeznaniach świadka zaprzysiężono. 

Nastąpiła teraz dramatyczna scena. Oskarżo- 
ny Chaim Färber w najwyższem zdenerwowa- 
niu przeczy, jakoby o tej porze był u sędziego 
Brożka. Bje się w piersi i zaklina na wszystko, 
że to nieprawda, wołając: „Niech mnie powie- 
szą, jeżeli to prawda!* 

Farber domaga się wezwania na świadka 
sędziego Brożka. 

Trybunał uchwala to i postanawia przesłu- 
chać sędziego Brożka dziś na rozprawie popo- 
łudniowej , która rozpocznie się o godzinie 4 


Popołudniu. 

, Obremm wnosi odroczenie rozprawy dla 
wyjaśnienia wątpliwych szczegółów, mianowicie 
celem przesłuchania na miejscu pobytu w Gór- 
nej Austrji podoficerów artylerji, którzy zwłoki 
Ghudyby już o 8 rano widzieli, oraz zawiezie- 
nia Materkowej do Zakopanego, „aby na miej- 
acu stwierdzila, gdzie, u kogo była w Zako- 
panem. 

Prokurator sprzeciwia się odroczeniu, żąda 
zawezwanią na świadka sędziego Brożka i mó- 
wi, że nie będzie oszczędzał nikogo, czy to bę- 
dzie sędzia, czy nie sędzia. 

Proknrator wyraża zdziwienie, że sędzia 
Brożek, sluchany jako świadek, nie wspomniał, 
że Färber l tego w domu. Może być je- 
dnak, że ODachia ten g je przypomni 
aooo o gzć! sobie PrZYP 

Ce do wniosków g 
wnosi. aby trybunał 


uchwa':. dopóki sędzia Brotek swych zeznań 
nie złoży. 


dzinie 10 i pól zarząd 
awy, Po pangie trybunał ogł ie po. 
stanowili na raze wstrzymać się od powzięcia 
uchwały, co do odroczenia Tozprawy i przesłu- 
chanie podoficerów artylerji, Oraz wywiezienia 
Materkowej do Zakopanego. 

Natomiast uchwalił zawezwać telegraficznie 
na świadków oprócz sędziego Brołka także 
służącą jeg0 ! Bospodynię domu, oraz ŻONĘ Uj- 
warego Teklę. Również uchwalił trybunał zażą- 
dać lelegraficznie cd sądów w Nowym T:rgu 
i Nowym Sączu kontestacyj karnych Anny Ma- 
terkowej. è R. 

Potem czytano akta, mianowicie protokoły 

"pierwszej ; drugiej sekcyj. O godzinie 1 odro- 

o Tozprawę do popoludnia 


w [8 pd L u 


brony, to prokurator 
Ymał się ze swoją 


pisaliśmy ca inoem 
j jak idjotycznej 
Swieta , aby miane- 
zdławienia wrzekomej 


propozycji petersburskiego 
wicie rząd rosyjski, celem 


»Antipaństwowej* propagandy duchowieństwa 
zabranych, obsadzał 


ogóle wyższe 
nami narodo- 


polskiego w krajach 
tam biskupstwa katolickie i w 
Posady hierarchji kościelnej, kapłą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 Października 1896 r. 


wości czeskiej. Wtedy zaraz żywiliśmy grube 
powątpiewanie, aby ten pomysł iście kacapski 
p. Komarowa, znaleźć mógł jakikolwiek od- 
dźwięk w uczciwej opinji pobratymczego 
narodu naszego. I wątpiąc, mieliśmy rację! Oto 
najpoważniejszy organ patrjotów czeskich, Po 
litik praska, z wyraźnem lekceważeniem autora 
i oburzeniem slusznem odpiera zarówno sam 
pomysł Świeta, jak ukrytą w nim insynuację, 
iżby kapłani czescy kiedykolwiek zgodzić się 
mogli lub chcieli do odgrywania roli posiepa- 
ków carskich wś”ód katolików polskich w Rosji. 
Jesteśmy pewni, że podobną odprawę otrzyma 
p. Komarow i od innych pism czeskich z jed: - 
nym może wyjątkiem... Narodnich Listów. 


Hr. Albert Apponyi zdawał sprawę ze 
swych czynności poselskich przed wyborcami w 
Jaszbereny i wykazywał, że kwestja ugodowa 
dominuje obecnie nad całą sytuacją polityczną. 
Węgrzy — rzekł hr. Apponyi — muszą bro- 
nić swych ekonomicznych interesów i nienaru 
szalności swej konstytucji i muszą zachować 
szczerość w wewnętrznem życiu politycznem 
l w stosunku do drugiej połowy monarchii, 
gdyż bez tego nie może przyjść do skutku za- 
dowalniająca ugoda, gwarantująca mocarstwowe 
stanowisko monarchji i bezpieczeństwo tronu. 

Mowca nie może uważać przedlożeń ugo- 
dowych za wielką zdobycz dla Węgier, a nie 
może także przypuszczać, ażeby nawet br. 
Banffy zechciał zachować nadał dotychczasową 
wstrzemięźliwość ekonomiczną, w razie, gdyby 
parłament austrjacki przedsięwziął w przedłoże- 
niach tych takie zmiany, na które Węgry nie 
moglyby się zgodzić. 

W końcu rzekł hr. Apponyi, że jeżeli nor- 
malna działalność parlamentu austrjackiego zo- 
stałaby udaremniona, w takim razie stronnictwo 
jego trzymać się będzie nadal dotychczasowych 
zasad, ale zmieni może sposób postępowania. 


Biuro Reutera donosi z Marokko, że w Ta- 
filet wybuchły poważne rozruchy, i że znaczna 
siła zbrojna pod dowództwem wuja suliana usi- 
łowala zabrać skarb państwowy. — Wszelkie 
zaburzenia w sultanacie Marokko mają o tyle 
większe znaczenie międzynarodowe, ponieważ 
na Marokko równie pożądliwem patrzą okiem 
Francja, Anglja i Hiszpanja, a w ostatnich cza- 
sach nawet Niemcy. 


Ż Adelajdy donoszą o powstaniu na No- 
wych Hebrydach w Polinezji. Krajowcy archi- 
pelagu tego napadli okręt plynący pod nie- 
miecką flagą, wysłany do Wysp Salomońskich, 
którym dowodził kapitan Colchern, wymordc- 
wali wszystkich białych na pokładzie i rzucili 
ich ciała rekinom na pożarcie. Czterech pojma- 
nych Kanaków zarznęli w sposób okrutny i 
zjedli potem na wybrzeżu.” Dla ukarania win- 
nych wysłano, jak donosi XKóln. Ztg. nie- 
miecki krzyżownik „Falk“ na wody tamtejsze. 


Rada państwa. 


Parlamentarny korespondent wiedeński Ga- 
sety narodowej przytacza następujące uwagi 
o klubie Dipaulego. Pisze on: „W kuloarach 
izby przygotowuje się się nowy aljans niemie- 
ckiego stronnictwa katolickiego ludowego z klu- 
bem wiedeńskich antisemitów (Luegera) nazy- 
wającym się oficjalnie klubem  „chrześcjańsko- 
socjalnym". Zapewniano jednak, iż ten kom- 
promis miałby dotyczyć tylko niemieckich spraw 
narodowych i religijnych, katolickich, gdy zre- 
sztą klub ten nie przestałhy i nadal utrzym:- 
wać «colidarności z prawicą w bieżących spra- 
wach. Przyznam się, iż taką kombinację jakoś 
trudno zrozumieć. Tem bardziej jest to postę- 
powanie zagadkowem, gdy nie dawniej, jak 
przed kilku dniami br. Dipauli dotychczasowy 
prezes klubu niemieckiego katolickiego stronni- 
ctwa ludowego, wszedł w skład: gabinetu hr. 
Thuna za wyraźną uchwałą swojego klubu, w 
charakterze reprezentanta prawicy. 

Dr. Lueger i jego przyjaciele zamanifesto - 
wali się natomiast z początkiem bieżącej sesji 
jako bezwzględni przeciwnicy rządu hr. Thuna, 
w którym teraz zasiada Dipauli t jako przeci- 
wniey odnowienia ugody z Węgrami. Jakżeż 
z tem dałaby się pogodzić jakakolwiek przyna- 
leżność dalsza niemieckiego klubu katolickiego 
ludowego do związku prawicy, gdyby on miał 
wejść w styczność z Luegerem? Istotnie trudno 
wszystko to wytłómaczyć i chyba za nieuzasa- 
dnioną pogłoskę należy uważać*. 
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LJ LJ 
W sobotę o godz. 3 popołudniu odbył się 
dalszy ciąg posiedzenia komisji ugodowej. Prze- 
prowadzano dalej dyskusję jeneralną. Przema- 
wiał najpierw Auspitz, poczem nadzwyczaj dłu- 
84 mowę wygsosił antisemita Schlesinger. 


(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.) 


Wiedeń 17 października. Koło polskie od- 
bylo wczoraj dwa posiedzenia. 

P. Jaworski oświadczył, iż przybyła de- 
putacja z Gorlic, domagająca się utworzenia 
tam szkoły realnej. Po poparciu tej petycji 
przez kilku posłów, oświadczył prezes, że po- 
czyni starania U rządu. 

P. Sokolowski urgował utworzenie pa- 
ralelek przy seminarjum nauczycielskiem żeńskiem 
w Krakowie. A 

B Jawo rski omawiał stan fakultetu agro 
nomicznego w Krakowie, zwłaszcza stację do. 
świadczainą, a p. Milewski krytykował ostro 
zaniedbanie tego fakultetu. — 

di lin. Jędrzejo wież oświadczył, że rząd 

weli stacji jest przychylny, jednakowoż po- 

Fm pór o kompetencję między ministerstwem 

dłoweg a rolnictwa, który przeszkadza prawi- 
u fun cjonowaniu. 


o dłuższej q ii łoś 
yskusji uchwalono na w 
zajęli. o Worskiego, aby się tą Sprawą 


P. Rychlik 
« Dębicy. d 

Bi Bog anowicz otrz : niE 
na uczynienie nagłego SRORW ie rawie 
pogorzelców w Pacykowie. 

P. Piętak przedkłada petycję m. Lwo- 
wa przeciwko podwyższeniu podatku od wódki, 
którą wniesie do izby. Zauważa przytem, że 
w komisji ugodowej niema ani jednego przed- 
stawiciela większego zamkniętego miasta. 
P. Roszkowski prosi, aby petycję po- 


urguje utworzenie gimnazjum 


wiatu Rudzi co do regulacji Dniestru przydzie- 
lić p. Rutowskie mu. 

Ks. Pastor skarży się, że towarzystwo 
powroźnicze w Radymnie nie otrzymało dosta- 
wy dla fabryk tytoniu. Do>stawa ta wychadzi 
po za Galicję, przyczem dostarczano sznurów 
z juty. l 

Z okazji dyskusji nad tem, postanowiono 
wybrać komisję dastowową i ogłosić ją jako 
nieustającą. f 

P. Rojowski wskazuje na konieczność 
wybudowania kolei dowozowej z salin sałuskich 
do stacji ze względu na transport kainiłu. | 

Drugie posiedzenie rozpoczęło się o godzi- 
nie 3. po południu. Przewodniczył Biliński 
i rozpoczął dyskusję nad ugodą. 

Pierwszy przemawiał p. Piepes-Pora- 
tyński o sprawie waluty i przywileju banko- 
wym i postawil wniosek: Koło polskie wzywa 
polskich członków komisji ugodowej: 1 aby 
przy uchwalaniu statutu bankowego przyznano 
korporacjom handlowym i rolniczym większy 
wpływ przy wymiarze kredytu; 2. aby zmie- 
niono lub bliżej określono prawa komisarzy 
rządowych (§. 53 statutu) i 3. aby prawidłowo 
pokrywano banknoty ($. 84 statutu). , 

WI. Gniewosz zastrzega się przeciwko 
fiskalnemu stanowisku min. Kaizla w sprawie 
taryf kolejowych. i 

Min. Jędrzejowicz na posiedzeniu po- 
ufnem odpowiedział na zarzuty Gniewosza. © 

P. Dulęba omawiał podatki konsumcyj- 
ne i ich wpływ na miasta zamknięte, jak Lwów. 
Na podstawie petycji, przedłożonej przez Pię- 
taka wykazywał, jakie straty grożą miastu. | 

P. Rutowski zapytuje, czy przedlożeń 
rządowych absolutnie zmienić nie można, czy też 
można się spodziewać jakich zmian. W pierw 
szym wypadku cała dyskusja jest bezcelową. 
Dalej omawiał podatek od piwa i wódki. Ciąg 
dalszy jego przemówienia, jak również odpo- 
wiedź Jędrzejowicza i całą dyskusję uznano za 
poufne. 

Przemawiali jeszcze Dzieduszycki, E. Abra- 
hamowicz, Chrzanowski i Kolischer. Dyskusji 
nie ukończoro. $ 

Wiedeń 17 października. Sprawozdanie po- 
lączonycn komisyj politycznej i prawniczej izby 
panów omawia rozporządzenie gab netu z d. 
19 sierpnia rb. tyczące się zawieszenia sądów 
przysięgłych w okręgach Nowy Sącz, Jasło i 
Tarnów. 

Dowiedzionem jest, że w okręgach tych 
znaczna część ludaości przez kilka tygodni do- 
puszczala się czynów karygodnych, albo też 
zezwalała na nie i że wskutek tego w ten spo- 
sób zamanifestowany duch ludności wobec ta- 
kich czynów nie daje wcale gwarancji bezstron- 
nego i niezawisłego wydawania wyroków, co 
pod każdym względem musi tworzyć zasadni- 
czą podstawę instytucji sądów przysięgłych. 

Sprawozdan,e wywodzi, iż rząd działał 
w myśl ustawy i czyni wniosek: lzba panów 
przyjmuje do wiadomości rozporządzenie rządu 
z d. 19 sierpnia rb. 

Praga 17 puździernika. Organ Pacaka 
Podwysocke listy, ogłasza st jednego z posłów 
czeskich, dowodzący, iż delegacja czeska po- 
winna poprawić ugodę, zmniejszyć ciężary i 
z rządem dopiero wtedy wejść w kontakt, gdy 


ten się zobowiąże rządzić w duchu adresu 
większości i zadowolni najważniejsze życzenia 
Czechów. 


W podobny sposób przemawiają Narodni 


ledon 17 października. Izba posłów 
obradować będzie we wtorek i czwartek. Na po- 
rządku dziennym prowizorjum budżetowe i wnio- 
ski nagłe w sprawie klęsk żywiołowych. W in- 
nych dniach tego tygodnia odbywać się będą 
posiedzenia komisji ugodowej. 

Dyskusja jeneralna nad ugodą ukończy się 
zapewne w tym tygodniu. Nie powzięto jednak 
jeszcze pod tym względem decyzji, gdyż należy 
czekać, co rząd odpowie ną żądania Czechów 
i Słowian południowych. 

Wiedeń 17 października. Komisja ugodowa 
odbyła dziś przed południem posiedzenie. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji jene- 
ralnej, nad przedłożeniami ugodowemi. Naj- 
pierw p. Schlesinger skończył swą mowę. roz- 
poczętą w sobotę. 

Omawiał kwestję bankową i walutową 
którą uważa za najznaczniejszą część ugody. 
Mowva obawia się, że równość w kierowni- 
ctwie banku wyjdzie tylko na korzyść speku- 
lacji węgierskiej, podczas gdy w Austrji pie- 
niądze podrożeją. Rozpoczęcie wypłat gotówko- 
wych jest, zdaniem mowcy, szkodliwe, bo z 
tego powodu dia ludów nowe nastaną ciężary. 
Austrja od roku 1892 zaciągnęła 428 miljonów 
długu. 

Dalej omawia p. Schlesinger obszernie 
sprawę waluty złotej, występuje przeciw niej. 
natomiast ponownie zaleca wprowadzenie t. zw. 
pieniędzy ludewych jego systerau. 

Następnie przemawiał minister skarbu dr. 
Kaizł, a mowa jego wywołała wielsą sensację. 
Oświadczył, iż rząd gotów jest olstąpić prawie 
zupełnie od podatku od wódkii piwa i utrzyma 
go tylko w tej wysokości, aby miał na wyplitę 
bonifikacji. Wskutek tego odpadłby także udzial 
podatku na kraje. Co do kwoty, to dr. Kaizl 
poparł twierdzenie dra Bilińskiego, że między 
kwotą a ugodą nie ma związku. W końcu 
swego przemówienia wzywal Kaizl do uchwale- 
ugody, bo, jak rzekł, „chodzi tu o coś więcej 
niż o samą ngodę*. 

Praga 17 października. Narodni Listy ubo- 
łewają nad polożeniem posłów czeskich, których 
prawica zmusza do angażowania się w sprawie 
ugodowej 
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„Dziennika Polskiego”. 

raga 17 października. Na dworcu w Swe- 
tla kolei pólaocna-zachodniej aresztowano Wi- 
cha Piotra Peve 2 Udine. Jest to robotnik ko- 
lejowy z Liberca, który ciskal przekleństwa 
na Austrję, dopuścił się obrazy majestatu i krzy- 
czal, że jest ararchistą, ma stosunki z Genewą 
Paryżem i Lyonem, skąd otrzymuje wiele m 
niędzy. Dalej chwalił się, że jedzie do Wiednia, 
aby tam wykonać zamach. Używał przytem 
wyrażeń, dowodzących ciężkiej zdrady stanu. 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., 
cale 1 złr., z labędzikiem 1 zlr. 5O ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


Oddano go do sądu w Pradze i przesłuchano 
już przy pomocy tłómacza włoskiego. 

Paryż 17 paździersika. Oddziały wojsk, 
które obsadziły dworce na prowincji, powró- 
city do koszar. 

Paryż 17 psździerniza. Admirał Reveillere 
oświadcza, iż jako lojalny żołnierz nie jest ani 
rewizjonistą ani antirewizionistą, lecz pozosta- 
wia wszystko trybunalowi kasacyjnemu do 
rozstrzygnięcia. Kto postępuje inaczej, jest bun- 
townieiem. 

Paryż 17 października. Utworzył się lu ko- 
mitet w celu postawienia pomnika Henryemu. 

Paryż 17 października. Przywódcy grup 
socjalistycznych postanowili utworzyć ligę w ce- 


lu obrony Francji przed zamachami stanu. 
Paryż 17 października. Na dworcu tutej- 


szym znajduje się jeszcze wojsko. Komunikacja 
ożywiona jak każdej niedzieli. 

Paryż 17 pażdziernika. Sprawa Dreyfus: 
przyjdzie zapewne w końcu października przed 
izbę kryminalną trybunału kasacyjnego. 

Paryż 17 października. Adwekat Mornard 
otrzymał już część aktów sprawy Dreyfusa. 
Prasa nacjonalistyczna potępia w sposób gwał- 
towny dotyczącą uchwałę. 

* Paryż 17 października. Liberté twierdzi, że 
pogłeski o spisku powstały stąd, iż przydzieło- 
ny do kancelarji prezydjalnej jednego z mini- 
strów urzędnik nadal w jednem z sąsiednich 
miast następującą depeszę do  Zurlindena: 
„Bądź pan gotów na sobotę. Jeneral*. Depeszę 
zatrzymano w głównym urzędzie telegraficznym 
i oddano ministerstwu spraw wewnętrznych, 
gdzie powstało wskutek tego wielkie zaniepoko- 
Jenie. 

Kilku ministrów zażądało śledztwa co do 
źródła pogłosek o spisku. Brisson zwalczał do- 
tyczący wniosek. 

Paryż 17 października. Według Figara 
znajduje się Paty de Clam w małem miaste- 
czku kąpielowem w Begmeil w Bretanji. 

Wedlug Liberté oświadczył Wiktor Napo- 
leon, iż nie chce się mięszać ani do spraw 
Francji, ani do sprawy Dreyfusa, ponieważ 
przy tem nic nie zyska. 

Chaumont 17 października. W obecności 
ministra wojny jenerała Chanoine odbyło się 
wczoraj odsłonięcie pomnika dla poległych w 
roku 1870/1. Wygłoszono kilka mów. Stowa- 
rzyszenia i korporacje defilowaly przed pomni- 
kiem wśród okrzyków na cześć armji. 

Rzym 17 października. Corriere di Napoli 
donosi z Wenecji, iż cesarz Wilheim otrzymał 
od cesarza austrjackiego telegram, w którym 
ten ostatni życzy mu szczęścia w podróży. 

Stambuł 17 października. Biją tu medal 
pzmiątkowy z okazji pobytu ces. Wilhelma. 

Kopenhaga 17 października. Arcyks. Ludwik 
Wiktor odjechał z powrotem do Wiednia. 

Antwepia 17 października. Podczas uro- 
czystości, urządzonej wczoraj na cześć przed- 
sięwzięcia Kongo przez tutejsze koła handlowe, 
przemawiał król belgijski i podnosił wysoko 
zaslugi Stanleya. Zapewniał, że będzie się sta- 
ral o utrzymanie najlepszych stosunków e 
wszystkiemi mocarstwami. Przedsięwzięcie Kon- 
go jest dziełem cywilizacyjnem; król jest prze- 
konany, iż odda ono usługi sprawie pokoju 
świata. Belgja dąży tylko do ogólnej zgody. 
Izba handlowa w Antwerpji powinna na wzór 
Niemiec starać się o poparcie handlu wywo- 
zowego. 

Aleksandrja 17 października. Znalezione 
w jednej z tntejszych kawiarń bomby miały 
być wysłane okrętem do Jaffy. Jeden z areszto- 
wanych anarchistów angażowany był jako kel- 
ner do Jerozolimy. 

Zante 17 październiku. Jacht „Hohenzol- 
lern" wypłynął wczoraj na morze i zawinie ju- 
tro przed południem do Stambułu. 

Tangar 17 października. Z Fezu potwier- 
dzają, iż vybuchlo powstanie w Tafilet, a szczepy 
nadgraniczne są doskonale zaopatrzone w broń 
i amunicję, 

Pekin 17 października. Książe Ching zape- 
wnial posła angielskiego, iż stan zdrowia cesa- 
rza jest zadawalniający. 

Kraków 17 paździeznika. Zmarł tu wczoraj 
Franciszek Jastrzębiec Qzarnomski, profesor rolnictwa 
i hodowli roślin na studjum rolniczem uniw. Ja- 
giellońskiego. 

Paryż 17 października. Guerard oświadczył na 
zgromadzeniu około 200 robotników, iż bezeelowem 
jest dalsze prowadzenie strejku. Wypadku nie było 
żadnego. 

Wiedeń 17 października. U ministra kolei 
Witteka była onegdaj na audiencji deputacja 
urzędników autonomicznych z prośbą o przy- 
znanie na kolejach urzędnikom autonomicznym 
takich samych zniżek jazdy, do jakich mają 
prawo urzędnicy państwowi. 

Minister kolei Wittek odpowiedział depu- 
tacji, iż nader trudno będzie mu uczynić zadość 
żądaniom deputacji, chociaż uznaje motywa 
petycji za słuszne. 

Budapeszt 17 października. Wczoraj popo- 
ludniu rozeszła się tu niepokojąca pogłoska o 
rzekomo usilowanym zamachu na cesarza. Po- 
wód do tej pogłoski dał wypadek drobnego zna- 
czenia. Mianowicie pewne indywiduum zwące się 
H.gedńs, które jak stwierdzono, pięciokrotnie 
już internowane było w szpitalu dla obłąkanych, 
zatrzymało na chwilę powóz cesarski, gdy je- 
chał do Burgu. Policja natychmiast ujęła Hege- 
dūsa. Cesarz ani na chwilę nie stracił spokoju 
i odjechał bez przeszkody do zamku. 
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Wiedeń 17 października. W dzielnicy 
Fůûnfhaus odbyło się uroczyste otwarcie cze- 
skiego domu narodowego. W uroczystości tej 
wzięli udział posłowie Kurz i Horzica. 

Budapeszt 17 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego przy weryfika- 
cji protokołu z poprzedniego posiedzenia, roz- 
winęła się dłuższa dyskusja. Protokół stwierdza 
bowiem, że posel August Pulszky zdawal spra- 
wę jako referent komisji finansowej. Przeciw 
temu wystąpił p. Polonyi i zaprzeczył, jakoby 
Pulszky był referentem. Po oświadczeniach prze- 
wodniczącego komisji finansowej Kolomana Szel- 
la, izba przyjmuje protokcł do wiadomości. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzienne- 
go, tj. do imiennego głosowania nad wnioskiem 
Polonyi'ego, aby sprawozdanie, dotyczące pro- 
wizorjum budżetowego, odesłać z powrotem do 
komisji. Posiedzenie trwa dalej. 

Pazyż 17 października. Do Gaulois dono- 
szą z Brukseli, że rosyjski minister spraw za- 
granicznych hr. Murawjew w powrocie do Ro- 
sji zatrzyma się w Brukseli i odbędzie konfe- 
rencję z królem Leopoldem, gdyż car pragnie 
wiedzieć, czy król zgodzi się na to, żeby kon- 
ferencja w sprawie rozbrojenia odbyła się w 
Brukseli. 

Paryż 17 października. Matin donosi, że 
owe listy z roku 1897, w których Picquart 
wezwany został do dalszego prowadzenia do 
chodzeń w sprawie Dreyfusa , napisane zostaly 
na rozkaz ministra wojny Billota, który wie- 
dział o poszukiwaniach, „robionych przez 
Piequaria. Jenerałowie Billot i Gonse przyznać 
to mieli wobec wojskowego sędziego, prowa- 
dzącego śledztwo przeciw Picquartowi. 

Paryż 17 października. Dziennik Patrie 
donosi, że rozciągnięto tajny nadzór nad 
wszystkimi oficerami, którzy odbyli na Mada- 
gaskarze kampanię pod wodzą obecnego ko- 
mendanta XV korpusu, jenerala Metzingera 
Jenerał ten zyskał w całej Francji rozgłos przez 
to, iż po tegorocznych manewrach wydał do 
żołaierzy rozkaz dzienny, w którym wystąpił 
stanowczo przeciw niegodnym napaściom na 
armję i rzekł, że armja pokaże, iż potrafi 
obronić Francję nietylko od zewnętrznych, ale 
także od wewnętrznych jej nieprzyjaciół. Także 
nad jeneralem Torsy rozciągnięto potajemny 
nadzór. 

Temps zaprzecza kategorycznie, jakoby 
wojskowy gubernator Paryża, jeneral Zurlinden, 
miał odegrać jakąś podejrzaną rolę w wrzeko- 
mym spisku. 

Londyn 17 października. W Aleksandrji are- 
sztowano 15 osób zamieszanych w spisek na 
życie cesarza Wilhelma. Według pierwotnego 
planu spiskowcy w jednej z wąskich ulic Ale- 
ksandrji, przez którą miał przejeżdżać cesarz 
Wilhelm. mieli nająć mieszkanie i podczas przy- 
jazdu cesarza rzucić przez okno bombę. Gdy 
nadeszła wiadomość, iż cesarz Wilhelm do Egip- 
tu nie przyjedzie, uchwalono jednego ze spisko- 
wych wysłać do Jerozolimy, gdzie miał rzucić 
bombę podczas ; oświęcenia kościoła. 

Lendyn 17 października. Daily Telegraph 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą: Oczeku- 
ją, że cesarz Huang tsi 23 października, tj. 
w dniu urodzin cesarzowej, zostanie ostatecznie 
zdetronizowany, a wnuk księcia Juna, chlopiec 
13-letni, ogłoszony będzie cesarzem. 

Berno (szwajcarskie) 17 października. Pre- 
zydent rzeczypospolitej szwajcarskiej Ruff otrzy- 


mal od anarchistów mnóstwo listów z po- 
gróżkami. 
Rzym 17 października. Prezydent parla- 


mentu Biancheri złoży swą godność, a w miej- 
sce jego ma zostać wybrany prezydentem Za- 
nardelli, którego stronnicy zdecydowali się przy- 
stąpić do obozu rządowego. W ten sposób ma 
rząd zapewnioną większość w izbie. 

Bruksela 17 października. Książę Orleań- 
ski konferował wczoraj w jednym z koteli tu- 
tejszych z kilku wybitnemi osobami z obozu ro- 
jalistycznego. Cały szereg detektywów francu- 
skich strzegł hotelu, gdyż rozeszła się pogło- 
ska, iż książę zamierza przekroczyć granice 
Francji. 

Kopenhaga 17 października. Car Mikolaj II. 
odpłynął wczorai z powrotem do Rosji. 

Kanea 17 października. Pierwszy oddział 
wojska tureckiego liczący 3000 ludzi. opuści 
Kretę we środę. 

Sofja 17 października. W całej Bułgarji na- 
stały mrozy, a w górach spadł obfity śnieg. Wobec 
tego odwołano tegoroczne manewry, a powołanych 
pod broń rezerwistów już rozpuszczono do domów. 

Rzym 17 pażdziernika. Papież przyjął onegdaj 
ks. arcybiskupa Stablewskiege na audjencji pry- 
watnej. 
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Z izby handlowej | nrzemysłowai 
Lwów 17 października 1898 _. 


I. Akojo za sztukę: Kolej gal. Karola Lutwika pu 
20V zł. m. k. 20950 do 21250. Kolej Lwow.-Czern.-las*s 
po 200 zł w. a. w srebr. 291-— do 294 — Banku hipo 
po 200 zł. w. a. 376-— do :386-—. Banku krej. 
gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210-—. Garbarni w Ks». 
szowie po 200 zł w. a. 205— do 212:—. Fabryki wa. 
gonów v Sanoku przed.em Lipińskiero po 500 koron — 
205 zł. w a. 261'— do 266 —. Banka galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208:50 do 211'—. 

il. Listy zastawne za 100 zl.: Banku liipol. gai. 59, 
w. a. wylosowal. z 10%/, p. :m. 110— do 11070 Banku 
hipot. gal. 41,0, w. a. los. w 50 let 10010 do 10080. 
Banku hipot. gal. 4*/, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'50 do 97:20. Banku krajowego 4!/,0), w. a. 
los. w 51 lat. 100'90 do 10160. Banku krajowego 4%, 
w. a. los. w 57 lat. 98— co 98:70. Tow. kred. galle. 
zemsk. 4°% (I. ernisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt, 
gel. ziem. 4*/, los. w 41!/, lat. 9750 do 9820. Towarz 
kredyc galic. ziem. 4°/, los, w 56 lat. 9570 do 9640. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien 
nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 
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(14) 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 
Fantasja s angielskiego. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


Potarłem zapałkę i w świetle jej dostrze- 
glem małe, zwinne stworzonko, z błyszczącemi 
oczyma, które mnie przenikały nuawskroś. Pod 
tym wzrokiem zadrżalem. Stworzonko było po- 
dobne do pająka, obleczonego w ludzkie kształty. 
Spnszczało się po murze; teraz dopiero spo- 
strzegłem metalowe obręcze. Potwór zbiegał po 
nich, jak po szczeblach drabiny. zahaczając się 
o nie rękami i nogami. W chwili tej dogasająca 
zapałka oparzyła mi palce, odrzucilem ją, a gdym 
zaświecił drugą, potworek już zniknął. Á 

Nie wiem, jak dlugo siedzialem, wpatrując 
się w otwór studni. Uprzytomniając sobie 
kształty zjawiska, doszedłem do przekonania, 
że bylo ono istotą ludzką. Doprowadziło mnie 
to do nowych wniosków. < 

W ciągu ubiegłych wieków czlowiek ulegl 
odmianom i teraz przedstawiał już nie jeder, 
ale dwa gatunki odrębne. Wdzięczne istoty, za- 


ludniające powierzchnię ziemi, nie „były jedy- 
nymi potomkami naszego rodu. Swiat sta si 
teraz spuścizną tych wstrętnych, nietoperzyć 
istot, które widziałem po raz pierwszy. „Przy- 
pomniała mi się moja hypoteza o podziemnej . 
wentylacji. Teraz, wobec tego nowego zjawiska 
wydała mi się wątpliwą. 

Jaką} rolę odgrywały te potwory w do- 
akonzle zrówneważonym świecie przyszłości ? 
W jakim pozostawały stosunku do zniedo- 
lężniałego, a tak pięknego pokolenia istot górno- 
ziemnych? cóż się kryło w głębi tej stadni, 
czy przepaści? l . 

Siedząc na jej ocembrowaniu, mówilem so- 
bie, że powinienem Zstąpić w gląb ziemi, bo 
tam jedynie kryje się rozwiązanie zagadki. Tak 
sobie tlómaczyłem, ale mi brakło odwagi, aby 
spełnić to zadanie. 

Gdym się sam do tego namawiał i jeszcze 
wahał, dwoje pięknych istot górnczieranych 
przebiegło obok mnie. goniąc się w miłosnej 
gwatwoli, Mężezyzna ścigał kobietę i rzucał na 
nią kwiatami, ona schylała się po vie i biegła 
dalej, śmiejąc się zalotnie. Zmieszali się, widząc 
mnie opartego o koiumnę, poatrzymującą da- 
szex studni. Widocznie uważano Za rzecz nie- 
przyzwoitą zwracać uwagę na te podziemne 
otwory, gdy bowiem  wskązałem  rozbawionej 
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parze tę studnię i próbowałem w jej gwarze 
zapyleć. co znaczy, oboje wstrząsnęli się ze 
strachu i wstrętu i umiłkli odrazu. 

Zaciekawiły ich jednak moje zapałki; chcąc 
wh ugłaskać, roznieciłem kilka. To sztuczne 
światło podobało im się. Po chwili pytalem 
znowu o przeznaczenie studni, z tym samym 
jednak skutkiem, co poprzednio. 

Pozostawiłem ich więc w spokoju, obiecu- 
ze zobie, że potrafię sklonić Wen; do obja- 
śnień. 

Bylem już na drodze do zrozumienia ta- 
jemnicy studni, wieżyz z wentylami, nocnych 
«idm i upiorów. 

Idąc po tym tropie, moglem odnaleźć 
slucz do bronzowych wieżyce, po za któremi 
ukryto moją maszynę Czasu. 

Na podstawie nowego rusztowania wnio- 
sków budowałem nową hypotezę społeczną. 
Oto jak mi się przedstawiała. 

Ten drugi gatunek rodzaju ludzkiego 
musiał być podziemnym. Trzy zwłaszcza względy 
przemawiały za tem przypuszczeniem. 

Istoty te były wyblakłe, widmowe, co jest 
cechą wspólną zwierząt, żyjących w nocnym 
mroku, jak naprzykład białe ryby z jaskiń w 
Keniucky. Powtóre miały duże oczy, Świecące 
wśród ciemności, tak jak u sów i kotów, Wre- 


Ciągnienie już | ; 


DROBNE GGŁOSZENIA. 


Doniasienia rozmaite 
po 1'/, certa oa W:rż: 


POSZUKUJĄ POSADY. 


Naseiro ke zdająca z elewkami egza- 
miny, udzielająca muzykę, celująca 
w językach francuskim i niemieckim, 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Adresować: „Sumienna praca“ 
poste restante Kołomyja. 584 


proye rra me średniego wieku, w ra- 
zie potrzeby z kaucją, przyjmie miej- 
sce zarządcn majątku we Lwowie lub 
posiadłości wiejskiej, ewentualnie inną 
ndpowiedną posadę w większym skarbie. 
Wymagania skromne We Lwowie mie- 
szkanie kawalerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod „G. U. poste restante Lwów“. 


E 


qjyboraa kawa i, zi TR sf 
Twów ui. 3 Maja !. 2. 


„STTJEJSZ ” 


Dealaość z ogrodem do sprzedania. Gra- 
R deckie ulica Zamknięta 9. 


Nigrodnietwo Lnbycza król. (poczta) ofe- 
ruje cebuli, hyacentów, tulipanów, 
konwalji, Geanik na żądanie. 579 


Kartong najlepsze jadalne wybierane 
* Andersony i Relohskonzbery 109 klgr. 
po 1.40 z dostawa do domu poleca fol- 
wark Zubrza p. Sichów. 578 


prae kiszoao w faseczkach 5ciu kilo- 
wych z opłatą pocztową po zł. 1.80 
rt. rozsyła handel towarów korzennych 
St Romanowicza w Kołomyi. 574 
j DO SPRZEDANIA. 
Dobra tabularne, obszar 2500 
im. w tem lasu 1300 m., budynki 


1. Główna wygrana 100.000 kron wartości 


W sobotę! 6 "gotówką z ZE J 
o 


Losy wiedeńskie po 50 ct. polecają: M. Jonasz, Kitz i Stof, M. Klarfeld, 
Korman i Feigenbaum, August Scheltenherg i syn, Gustaw Max, Samuely 
i Landau, Sokal i Lilie". 


p * Ao y 4 a s 


p 25.000 , ' 


|. — m 


o BOLNE : gk royi 


1i zt. od 7;rszu). 


2 frontowe pokoje z wspólnym obszernym 
przedrokojem jaku kawe'erskie miesz- 
kanie ulica Zybliklewicza 5 zaraz do wy- 
najęcia, Dozorca wskaże. 


o. 6 pokoi, 2 kuchnie przy ulicy Gro- 
deckiej 51, na restaurację lub szynk 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość: Osso- 
lińska 19, I. piętro. 


582 


KORESPONDENCJA PRYWATNA 
(4 ct. cd wyrazu) 


animan 


4ty2 kdóm2clai 5dn9e9ai Stnk, 5la8w1 
c6a4mwm?  sgd  2mnga29?  4tmnga 
2mclans! 2mwm3e kewe kanwcmke 
bwinspece ecb3b 7a2dce! gdřa idn8m 
mem lce2gla7m 5lmncd, sm2glaccla 
mkm 'm29d gecmnga! 586 


Zaklad WOGOIECZNICZY 
Dra Piaseckiego 


w Zakopanem 
otwarty przez cały rok. 
Położenie najpiękróiszę Í NajzdToWsZć 
BEE" w aopa. Pg 
Pokoje wygodne i z komfortem 
urzą:lzoRa. 
Dziesięciomorgawy park włagay. 


Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 


Środki lecznicze: 
umiejętna hydroterapja. massaye, gimna- 
styka iecznicza, elektroterapja, Żywienie 

dyjet styczne. 


Kuchnia wyborna. 


gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 klm. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
komisowe K. Pietruskiego. Lwów, ul. 
Sykstuska 26. 


Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 
wszystko. 


Szczegółowe prospeźty rozsyła na żądanie 
j ZARZAD. 


król. stoł. 


PÓZ 


_ Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem licytację publiczną na nastę- 
pujące dostawy i roboty dla budowy miejskich wodociągów : 


1. dostawę zasuw i hydrantów; 


na węgle; 
. wykonanie fundamentów maszynowych; 


jak sieci miejskiej; 


za każdy dział robót. 


OGAGŃNGSO 


zasięgnąć bliższych wyjaśnień. 


w Mannheim, Schwetzingerstrase 15. 
Lwów, dnia 15. Października 1898. 


Magistrat król. stoł. miasta. 


HOWUBUOBERPEREPEOWI 


OOSPBDZ 


miasta Lwowa. 


wykonanie budynków mieszkalnych, maszynowych, kotłowych i szop 


budowę rezerwoarów wodnych z ubijanego beto:u; 
budowę kominów kotłowych i zamurowanie kotłów; 
. roboty ziemne i ułożenie rur wodociągowych, tak doprowadzająch, 


Warunki lieytacyjne, ogólne i szczegółowe, na objęcie dostaw i robót dla 
tychże wodociągów, wydaje miejski Urząd budowniczy za nadesłaniem 1 złr. 


Oferty wraz z wszystkiemi alegatami, podpisane przez oferenta, zapie- 
czętowane i opatrzone odpowiednim napisem, frankowane, mają do 1. Gru- 
dnia dla budynków i robót około włożenia rur do 15. Grudnia b. r., godziny 
12. w południe, być złożone w miejskim Urzędzie budowniczym, gdzie plany 
i rysunki dla przyglądnięcia są od dnia dzisiejszego wyłożone i gdzie można 


Oprócz tego udziela wyjaśnień kierujący budową inżynier p. O. Smreker 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o p Zassów, stacja kolei 1 teleyraficzna 
Czarna) rozsyła ed 15. paździer- 
nika: s«dzenki leśne, drzewka parko- 
we, kczewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną poczta opłatnie. 


z. — um 2 10 0-0 


S. MOTYLEWSK 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 6 


(obok hotelu Francuskiego) 


polecaję : (Systern Kneippa) 30 «1. y 
Koszule męskie po 1.99, 2.25 do 3. zupelie A 208. Srodki, do |E 
„ Z kołnierzami i man- pielęgnowania I osiągnięcia czystej, į 3 


szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Blelizna wełnlana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki do polewania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 

3.50 za sztukę. 

Skarpetki i pończochy męskie weł- 
niane, nicianne 1 fildecosse od 20 ct. 
za. parę. 

Haweloki I Bundy xngielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe | zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Paraso'e angisiskio i krajowego i wy- 
robu od : zł. za sztukę. 

Woda koleńska : perfumerja francn- 
ska i angi 

Wyroby za skóry jak pulares;, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzane do ZU0 za sztuk 

Capki najrozmaitszych form da po- 
dróży i połowania od 1 zł po- 
cząwszy. 

Rękaw lezk! tylko angielskie jak glacee 
irchowe, łosiowe, n'cianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzaune 

Buciki męskle robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z clelęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach 

Kapelusze i cylindry Habiga i zngiel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centuw 
zu sztukę. 


Cenniki ma żądanie franka. 


1946 1--2 


Radztytaw -Ama"riadsiel vw Tr Teziriiorz Oatągreweki - Barański. 


5 kilo słodkich 


Winogron kuracyjnych 
opiatnie za zaliczką złr, 2.10. Lebhart, 
Beregszasz h Węgry 


ARBENZĄ szwajcarskie 


brzytwy, 2 wstdza. at 

ae ni klaguni ala DO 
ya Sy W RAW” Mać 
świecie dla swej naua 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w całych Austro. Węgrzech. Należy 
zważać na markę Ą ARBENZ Jougne, 

usanne). 
—— ZZ” A Z WARNY OWE AOR A 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 
ao a 


Grolicha mydło z kwiatów I siana 
(System Kneippa) 30 ct 


Grollcha mydło Foemum graecum 


białej i delikatnej cery. Sknteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia; 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem * 

Jana Grolicha w 
Morawie. 

We Lwowie: w a.pt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisere, droguerji A. Hü- 
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szezawińskiego; w Rzeozowle: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1—? 


Dla każdej damy koniecznie. 


vpróbowane | 
Z o 


Ł min nug 


ie w 
a 


RT 


Bernie na 


Wielokrotn 


alupormodpa 


A gu z Z ORARE 


Resztki chodników 


i wysortowane dyweny, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
rrzedmioty dekoracyjne 
po cennch bajecznie ta:sich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE" Lwów, 
ul. Sykstuska 1 6 


Takżs | na raty bez podwyższania cen. 
Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


a EZ 


ldznączone na wystawach, 


Rum ohinowy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 

Mieko odmładzające włosy przy- 
wraca 
picrwotay, środek nieszkodliwy 

( 1 wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydła fiołkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct. 

Woda fiołkowa usuwa pryszcze 1 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flakon 60 ct. 


Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej- 
rzenia. 192- 


Laboratorjum chemiczne 


A. POKORNEGO 


magister farmacji. 
Lwów, Wałowa 1l. 15. 


szcie obawiały się słońca, 
do podziemi, a w 
hok. Wszystko to 
żłiwości siatzówtj. 
Ziemia pod mojemi stopami na 
wydrążona przez tunele, A aa bré 
mieszkała nowa rasa. Liczne wentylalnry i atu- 
dnie na górskich stokuch pozwalały przypusz- 
czać, że to zaludnienie było gęste. Dochodzilem 
do waiosku, że ten sztuczny świat podziemny 
pracował na górny, zaopatrując go we wszystko 
co mu było potrzebnem do przyjemności i wy- 
gody. 

ŚR, odrazu ten wnioseź za pewnik, 
rozweżałem tylko, w jaki sposób doszło do ta- 
kiego rozszczepienia ludzkiej rasy. Wydawało 
mi się jasnem, jak dzień, że zwięk zająca się 


slo: uciekały przed niem 
świetle przechylały głowy na 
świadezyio o nadmierne dra- 
aż wreszcie... 


dzielnicy Londynu 


żnością 


szerszego ogółu. 


mnotą, 


enińskim 
wierzchni 
ʻa przyjamanością i 
sę będą glodni, 
tamtych. 


wnikami doprowadziła do takiego stanu rzeczy 
Ju» dziś, w wieku XIX, ujawnia się pewia 
dążność do zużytkowania podziemnej ntzes!rzeni: 
w Londynie jest naprzykład podeiemna kolej 
miejska, istnieją podziemne restauracje i war- 
sziaty, a liczba ich szybko się zwiększa. Prawdo- 
podobnie, myślałem, ta dążność dą wyżzskiwa- 
nia nietylko powierzchni ziemi, ale i jej glębin, 
wamogła się jeszcze w przyszłych wiekach, tak, | 
że wreszcie przemysł utracił prawo obywatel- 


M. 


Pasaż Hausmanna), 


Ten 


BW tylko 1 zł. 20 
cuúowny 


braniem o 20 ct. więcej). 
kroskopu są takie, 


Mikroskop, 


siwym włosom kolor 


i mięsa przed trychinami. 
nkiem dojrzeć nie można, 


—— 
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stwa pod golem niebem. P 
mowały coraz większy obs 
wili coraz więcej czasu po 


Wszak i dziż już miesz 


pięknego swiata, od slonecz 
ludzi bogatych — jest 
największe obszary ziemi na swój 
tek. I tak naprzykład dekela Londynu, połowa 


niemal piękniejszych okolic jest. zamkniętą dla $ 


ubóstwem a bo 
kszają się ustawicznie; ludzie 
£aci będą  nabierali 
wciąż różnica pomiędzy kapitalistami a praco- | Fpeyzwyczajeń, które odgrodzą ich 

od prostaków. 
memi pozosta 


East-end 


Ta przepaść pomiędzy inteligencją a cie-f 
gactwem będzie zwię-| 


coraz 


(Ciąg dałsmi nastapi). 


CT: i 
powróciłam i polecam ł skawym Paniom prawdziwe modele paryskie 
oraz modele własnego pomysłu, po umiarkowanych cenach. 


TFOPOLN: CKA 
Lwów, plac Marjacki 1. 10. 


z którego na wystawie światowej w Chicago sprzedano przeszłć 
2'/ miljona, utrzymać można teraz za mieroą cenę 

(za jovrzedniem nadesłaniem 1 zł. 20 ct franco, za pa 
Korzyści tego cudownego mif 


ct. 


że 


można nim widzieć każdy przedmiot prawie 1.00% 
rzy powiększony, a więc atomy pyłu i dla oka niewi 
dzialne zwierzęta wielk': są jak chrząszcz majowy. Niezbędny przy naueq 
botaniki i zoołogji i jako dawno upragniony aparat do domowe! 
go użytku; dia badania wszystkicli artykułów spożywczych od fałszowanić 
Żyjące w wodzie wymoczki, któryth gołe 
a J widzieć można pływające. Prócz tego zaopatrzon 
jest ı w instrument w lupę dla krótkowidzących do czytania najdro 

bniejszego pisma. Sposób użycia dołącza się. 
Rezsyłka przez 


M. Feith w Wiedniu 


il. Taberstrassa 11 B. 
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Handel herbaty i rawy 


EDMUNDA REDEA 


we Lwawle, niac Marjacki l. 10. 
pūicea 


cdziemne fabryki zaj- 
zar, 
d pow:erczehnis, ziemi, 


kańcy 


nych promieai. Da- 


Tak, iż wreszcie na pos 
ostaną tyłka syci, goniący 
pięknem —-a pod ziemią kryć 
Karmiący swą pracą zbytek 


a robotnicy tra- 
y robotniczej 
żyją odcięci od 


zagarnąć jak 
wyłączny uży- 


inteligantni i bo- 
wykwintniejszych i 
jakby murem 


| 
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s HERBA TR- ABIORU MAJOWEGO 
| -N bezpośrednio z Chin sprowadzon., 
uamh satlągujacę z «wykornym "smacio 
i Jedyna "ioiai i uwójiaiyczną wonią: 
"IE Congo czarna . Nr. 11, ky. zł, 160 
, a | Souchong ” sn dadć " nv» o» £— 
A p $ » zbioru majowego „ Bon s 3 
a 4 Kaysow es O - ” son on $- 
i Melanga de Londres ć u dw + ANIE 
Wyolewki z własnych herbat P" śkcii 
„ 7 najlepszych berbat. AP LG 
i =a Ceay herbaty oznaczono na uj, kilo w paczkach po 
ZCZURY | MYSZY A, JĄ ©, kia | 
S U R Cenniki wysełam na żądanie franco. 
da ludzi | zwierząt dwmnowych 5 NOWOŚ pe 
nłoszkediiwa. EF OSCI TĘ 
wyssła W pusakach po 30 — GO eb ! i wia BEBO WEJ Z innych wydawnietw : 
Zipper Dr. A. Mitologia Greków i 
na nalicaką iR 
; i 4 BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ mian, oraz innych narodów i Rea 
C E a : y 7 skich. Z 87 rycinami. Wydanie w 
J AN MI H NIK s kaj Dziady część T. IL. IV. tworne w ozdobnej oprawie 2 złr. 
W BOCHNI. 234. Mazınowski, Charaxterystyk. lite- | Zipper Dr. A. Geschichte der Deutsei 
rackie: V. Kornel Ujejski. 12 ct. wal Adrien Reniiionii 
235/236. Mickiewi zi: : je r Schüler ósterrei -uogarisc 
składy w aptekach | dragucryach. Pa Mickiewicz, Dziady część III RE ać danie drogie, Prze 
237/238. Mazanowski, Charakterystyki bion gij Manca m E a 1z 
Npe: VE Ii kahano Wek SOB opr. w płótno angielskie 1 zir, 
239. Walewski. Teatr i jego ofiary. 12 ct. | Hibi Dr. J. A. Najnowsze Galicyjskie p 
—„ | 240. Puszkin, Kankazki jeniec. 12 ct. wo drogowe i budownicze na prowi 


F 
s 


i talk 


w 


h 4 


ck 


M, ¥ 
kj F Dra Fryderyka rnia balsam brzozowy, Już 
, Q Aay = BA sai anian tw sam ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w piu Wwy- 
2 JY dnowęm wypawieczeniaw $) ówidzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnyć! CZES 
7 sów jako najznakomitszy środek piękności; fekaki jednak 
] $r ten sok wedle przepisu wynalazcy pra s Sr zosta 
l la. : nie w drodze chemicznej jako b A ranie 
z S na $ Ma zyska dopiero prawie cudowny ł % rT 
: w; 
$ 0 f A iezeli wieczorem posrośroomy arz aanne 
i A, miejsce skóry tym mo żupleże ze skóry 
=) 3 : która 
ją 0 isiryay wynawieśżsniem, * odpadają prawie niez iata | dellkataą. 
2 t aar y rich) yi P ataja alę przezto ą 
4 Ùo zuś zaajdujące się w obiegu £, % Asygnaty kasie G Balsam. ten wygładza powstało | „sA Patosi A i blizny z R 
DE an driewem wypowiedzeniem oprocentowane będą pPoOcZŚwszy „4 TH A r. dł R cerze A pr" =% delikatnosć i h 
34 258 dniowy ypo 4% : 30 suiowem terminem ¥ i nadaje młodacianą ę piegi. plamy wąlrobiane, blizny, czerwo- 
SĄ ad iola 1. Masja 1630 r. pe. - x 26M UA". Żość, usuwa w e inne nieczystości cery, Cena słoika £ PPR 
HR wypowiedzenia. ność nosa. słłuszczenia | Miisa mydło benzoesowe, zajłagodniejsze i P*9dpo. 


Lwów, dnia 31 atyczniaą 


fPrzodruk nie będzie płacony). 


W de ch dk W 


3 


febryk? azorjafek' 


Ki Ban Kredyiavy ¥ 
« począwszy 94 dnia |. Lutego 1890 r. 
wyd 


4, Asygnaty kasowe ; 


241/248. Zipper. Mitologia Greków i Rzy- 
mian. Z 47 rycinami. 96 ct, 

249/251. Ollen, Urzędowa Żona. 36 ct 

r 252/258. Ibsen, Rosmersholm. 21 ct, 


Daisze tomiki w druku 


2 Bibioteczki dla dziesi i młodzieży 


tomik 30. zawierający: 


Mickiewicz A. Pan Tadeusz czyli ostatni 
zajazd na Litwie. Poemat podany wstre- 
szczeniu prozą przez Janinę S. Aleksotę. 
Z podobizną i życiorysem poety. 25 ct 


aje 
Katalogi gratis i 


wiedniajsze my 


Do 
Ruckerai y 


Ea. 


Schmiedt & Fontin 


P 


7 rarei M Sepatta 


Do nabycia w każdej księgarni. 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie. ; 


| Hmm mannaa Wenera 


nżycia 1 zł. a 2 „kóry, mnyślnie przyrządzone 
większej upłec H Pa" 
nabyciu Se u Wiktora Redyka; w mianowicie : 


drozu. ju 3 
3 i I ; fuera, w Tarnopo'", ego; W 
Kozytanowokif ets S e #auryoego Adlera, J, Niesiołowski k | 


*rouerji A, Haas 


gi. Zbiór ustaw, regulaminów, rozp 
rządzeń i t. d. drogowych i budow. 
czych, wydanycb od r 1887, tudzi 
nstrukcja rachunkowo-kasowa z wzi 
rami. Uzupałnleuie do zbloru wydane 
w r. 1887. 1 złr. opr. 1 złr. 20 ct. || 
Ustawa łowiecka dla Galicji i W. Ksi 
stwa Krakowskiego obowiązująca 
26, marca 1898 roku, z tekstem nu 
mieckim, wraz z Rozporządzeniem w 
konawczem z dnia 1. kwietnia 189 
Ustawą o ochroni: zwierząt dla upra 
wy ziemi  pożyt:cznych. Kalendar 
myśliwski dla Galicji, 60 ct kart. 60 d 


franco wysyła 1929 1- 


po 60 ct. 


Czerniowcach ne giomi 


